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Projekt Nowaka upadt.
w arszcwa (tel. wł.). Podkom isya konsty

tucyjna rozpoczęła wczoraj przedpołudniem 
tczważam e projektu rzędowego i projektu 
A. Głębińskisgo w sprawie samorządu wo
jewódzkiego dla całej Pcłski, w szczególno
ści zus dla trzech wojew ództw  wschodniej 
Mai opolski.

P; P. S. nie w ysia ła  do podkom isyi siwego 
delegata, w  posiedzeniu zatem w z ifli udział

i oprócz prezydenta m inistrów p. Nowaka i  
‘ m inistra spraw wewnętrznych Kamiński C- 

go przedstawiciele 4 najw iększych klubów: 
posłowie: Głąblński, Dubanowicz, Buzek i 
Chomtński Referował sprawę poseł Halban.

Podkomisya po dyskusji przyjęta p ierw 
szych 12 artyknłów według projektu p. Głą- 
bińskiego; ty lko co do pewnych punktów, 
zresztą bez w ięk szego  znaczenia, wniesie p. 
Buzek wotum m niejszości

Urzędnicy dostaną 3-miesięczne
zaliczki.

W arszawa (tel. wł.). W obec sprzecznych 
W n a a c y i  o zaliczkach, jakie maję otrzy- 
hać urzędnicy państwowi na zakupno arty
kułów pierwszej potrzeby, — dowiadujem y
się, że m inisterstwo skarbu wysłało we 
czwartek cyrkularz do wszystkich m in i
sterstw i urzędów państwowych, w  którym 
bole ca wypłacić natychmiast następujące 
Paliczki:

Urzędnikom wszystkich stopni płac od 
*11—VIII stopnia służbowego włącznie oraz 
etatowym pracownikom kolejowym pani- 

lej 4-gtł stopnia płacy —  zaliczki w  wysoko
ści 3-miesięcznej pensyi, o ile dany urzęd
nik posiada rodzinę, samotnym zaś zaliczki 
^'miesięczne.

I Z tej sumy potrą cono, będę od 1 kwietnie, 
1923 roku zalicizki w  wysokości jednomie
sięcznej pen. yi. reszta zaś zaliczek od I-go  
najbliższego miesiąca. Zaliczki 3-miesięezne 
spłacane będę w 12 ratach, dwumiesięczne 
zaś w  6 ratach.

t

0 uposażenie urzędników 
cywilnych i wojskowych.

I Na posiedzeniu w dniu 21 bm- rada ministrów 
zajmowała się między innymi projektem noweli 

• ustaw o uposażeniu wszystkich fuitkcyonaryti- 
j szów państwowych, cywilnych i wojskowych 

oraz sędziów i prokuratorów.

Sejm obecny nie zajmie się rewizyą 
ustawy o ochronie lokatorów.

Warszawa (Tcl wl.) Na konwencie seniorów, 
*tóry zebrał się wczoraj w południe, p. marszałek 
^  związku z przcdwczorajszem posiedzeniem 
Sejmu postawił na porządku dziennym obrad 
^Prawę wolności umów między lokatorami a wła
ścicielami realności. Mogłaby być ona uchwalona 
kfco osobna nowela do istniejącej ustawy o ochro
nę lokatorów.

Za wnioskiem p. marszałka oświadczyli się 
**rzeds(aw!ciele stronnictw umiarkowanych, prze

ciwko zaś socyallścL i eupeerowcy. Poseł Rataj
(PSL) oświadczył, że stanowisko swe uzależnia 
od PPS. Poseł Daszyński w odpowiedzi na to za- j 
powiedział obstrukcyę, któraby się mogła skoó- , 
czyć „rozpędzeniem Se]mu“ , wobec czego p. mar- j 
szałek skonstatował, że w konwencie niema zgo- \ 
dy co do tej sprawy. j

Jak się okazuje więc, Sejm obecny nie będzie 
się zajmował rewizyą dotychczasowej ustawy o , 
ochronie lokatorów'.  I

Kat Rosyi Dzierżyński zamordowany!
^  najbliższych dniach nastąpią zamachy na innych „władców- czerwonej Rosyi.

W a r sza w a (tel. wł-). Przedwczoraj w  nocy 
r^Kaordowany został kom isarz ludowy dla
Praw wewnętrznych, Dzierżyński.
W iadomość o tem nadeszła do W arszawy 

w południe i w yw oła ła tam oflzam- 
5® Wrażenie. W ed ług dodatkowo otrzym a
ją 0̂  v, l'aacmości, zamach na największego 

bolszewickiego zorganizowany był zna- 
W  ostatnich dniach wzraożono o- 

bran,; o^oby Dzierżyńskiego do najw yż

szych granie, nic to jednak nie pom ogło; i 
spraw cy zamachu bowiem  zdołali pokonać 
wszelkie trudności.

Morderstwo to uchodzi za zapowiedź dal
szych zamachów na obecnych „władców" 
Rosyi. Jak wiadomo, Dzierżyński staJ na 
czele osławione j czerezwyozajki i  na tom sta 
nowisku wstawił się okrucieństwami j szc- 
regierfi wyroków' śmierci. Nazywano go o- 
gólnic „w ielkim  inkw izytorem  Rosyi“.

Gzy projekty ministra 
skarbu są dobre?

Ns ostatndem posiedzeniu sejmówem w y
głosi! pan m inister skarbu Jastrzębski dłuż
sze espose na temat stosunków finansowych 
i  projektów  polepszenia stanu skarbowego 
państwa.

M inister stw ierdził ń lęc, że
DEFICYTY PAŃ STW O W E  ROSNĄ Z MIE
SIĄCA N A  M IESIĄC W  SPOSÓB L A W I

NOW Y.
Do marca naprzykład był przewidywany 

deficyt 130 miliardów, w  czerwcu przekro
czył już sumę 400 miliardów, a obecnie jest 
już przewidywany deficyt 552 miliardowy. 
W  związku z tym stanem rzeczy zażądał wiś, 
mister skarbu ■*>

PO ZW O LE N IA  SEJMU N A  DALSZĄ  EMI 
S Y f  351 M ILIARDÓ W  MAREK, 

ponadto rzucił projekt 
ZA N IE C H A N IA  W SZE LE IC K  PRÓB STA

B IL IZO W A N IA  MARKI POLSKIEJ, 
a wprowadzenia na jej miejsce

NOW EJ W A L U T Y  —  ZŁOTEGO.
Podstawę dla wprowadzeni^ nowej walu

ty  w id zi m inister skarbu w zapasach krusz
cu. jakie w  tej chw ili posiada Polska K ra jo
wa Kasa Pożyczkowa, a wynosić one m ają 
około 250 m ilionów franków w  zlocie- M ini
ster skarbu sędzi, że nastąpił m om ent aby 
zapasy złota, dotąd bezczynnie leżące w  
skarbcu Państwa, ożyw ić i  wprowadzić dio 
organizmu gospodarczego.

Najważniejsze jest jednak zastrzeżenie 
ministra skarbu, wygłoszone w  tem samem 
expose, a streszczające się w  tem. że na zu
pełną reformę waluty okoliczności jeszcze 
nie pozwalają, czyli że po pogrzebie marki 
polskie' wprowadzony zostanie złoty polski 
z podkładem złotym, ale również przejścio
wo. Okres zaś przejściowy określa m inister 
skarbu na 3 do 5 lat! Po  upływ ie tego oz aa v  
kresu można będzie dopiero m ieć w Polsce 
zupełnie zdrową walutę. Jaka? Oczywiście 
znowu nową]

I  w  tem tkw i cały błąd rozumowania 
pana m inistra skarbu.

Przypom nijm y sobie stosunek m arki pol
skiej do korony austryackiej w  początkach 
roku 1919. Przecież podówczas kurs m arki 
polskiej był znacznie wyższy od korony, a  
cztery  lata doprowadziły markę polską do 
takiego upadku, że gdy podówczas płaciło 
się aa dolara 20 marek polskich, dziś płaci 
się 7000! Któż zaręczy nam, że jeże li dziś w y 
m ienim y w  podobny sposób marka polskie 
na złote,
CZY ZA  K ILKANAŚCIE  MIESIĘCY, ZA  
ROK LUB  ńW A  ZŁOTE POLSKIE ZNO W U  

NIE  SPADNĄ
Fakt, że złote polskie będą m iały częścio

we pokrycie w  złocic, nie zm ienia w  niczein 
naszych wątpliwości, gdyż mamy równocze
śnie olbrzym ie długi zagraniczne. Jeżeli zaś 
m arka polaka nie miało, początkowo paryte
tu z ło ta  to nie m iała także w ielom iliardo- - 
wych obciążeń Zresztą gdyby złoto, istnie
jące w  kasie j,»nń... ... m iało stanowić
podstawę dla złotego, to dlaczego nie stano
w i jej dla m arki polskiej.
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Jaką ma być nowa waluta W G d a ń ik u . (Ssiiji flórnosąsH-bez inteligencsfi-
*  •  I 7s kil Ir a dni ndhnlii sla nrvhftrv ńn Seimn ila>

Angielska, bo najbardziej zaszkodzi Polsce. —  Oto życzenia hakatystćw*
gdańskich.

Gdańsk, we wrześniu.
„Dameagor Z-eiUing" ogjfcLi-za w dr.-siejszyni 

nmmjei’ze obszerny artykuł, nadesłany ludakcyi 
2, kó kiąpietkich, a oświadczający Ąc za wpro
wadzeniem w (Sdaiteku w a l u t y  ąrsg-lci kici. Au
tor artykułu wykazuje ujemne dla Gdańska 
skutki waluty niemieckiej, poczem zaznacza,, żc 
niepomyślne objawy, którelby towarzyszyły wpro 
wadzeniu rowej waluty w Gdańsku, znikłyby 
bardo© rychło. Dla w. m. Gdańrka wprowadze

nie nowej waluty miałoby wielką koxXyść. —-
Wskutek ostatniego rozstrzygnięcia wysokiego 
komisarza, Gdańsk mele *&cKgnać pożyczką 
zagraniczną, czy to pańoiwową, czy gminną 
iyiko za zgodą Polski; po wpiowadziemu nowej 
waluty ta kuratela Polski musiałaby useać. Dla 
Gdańska, oświadcza dalej autor, najodpowied
niejszą byłaby waluta an£ *ljk« gdyż Anglia 
ktoraby była dla Gduóska podstawą gospodar
czą, jest bJiżc-j położona od \ wory ki.

Posłowie lewicowi boją się przed wyborami 
załatwić ustawę o ochronie lokatorów.

Sprawa noweli do ustawy o ochronie loka
torów zaw isła na razie w  powietrzu.

W niesienie tej sprawy na porządek dzien
ny iitib je j odrzucenie m a zadecydować 
Sejm  przoe głosowanie; zaznaczyć przy tern 
należy, »e  wniesienie tej sprawy napotyka 
ną silny sprzeciw stronnictw robotniczych.

°o d  koniec posiedzenia wczo-i iszego roz
w inęła się awantura na tle „mieszkunjo- 
wem “ . Poseł SuliedWski iZw. iJud-Nc-rod.) 
zażądał przy ustalaniu porządku dziennego 
jutrzejszego posiedzenia, aby w »iąć )>od o 
orady również ustawę o zm ianie ustawy o 
ochronie lokatorów. Gdy marszałek chcfał 
po<ki ic  pod głosowanie wniosek p. Sulikow
skiego, zerwała sir burza protestów na le
wicy. W śród ogólnego zapiieszania uunsza-

łek przerwał posiedzenie, 
r Pozostaje zatem do rozstraj gnięcia pyto- 
" nie, co będzie, jeże li Sejm  tej sprawy nie 

zdecyduje?
Otóż w pewnych kołach poselski ohy panu

je przekonanie, że ta nowela może być oktro 
, jowana przez rząd. a m ianowicie można ją  
] załatwić w  drodze rozporządzenia.
! Pod tym jednak v zylędeip budzą saę re

fleksy©, ozy będzie to zgodne z przepisami 
Konstytucyi. 

i św naaomi tych sprzt-czności twierdzę. je
dnak, że tej sprawy nie można zostawić w 
zawieszeniu i że należy wynaleźć jakieś w yj 
ście z zawikłanej sytuaryL «

j W  tej właśnie kwestyi^są prowadzone ko* 
1 iereneye między stronnictwami

Za kilka dni odbędą się wybory do Sejmu ślą
skiego. Nie wiadomo jeszcze, jaki dadzą ostate
czny rezullaL Przeglądając jednak listę kandyda
tów, możemy sobie w przybliżeniu wyrobić poję- 

1 cie, jak ten Sejm będzie wyglądał. Ogólną cecha, 
rzucającą się w oczy, tG brak kandydatów ze sfer 
inteligencyi. Zjawisko to uderza szczególnie na 
listach polskich. Poza kilkoma wybitniejszemi je
dnostkami, które figurują przeważnie na pieiw- 
szem miejscu, widzimy ua listach nazwiska prawie 
samych rolników i robotników. Jest rzeczą zupeł
nie słuszną, że w Lraju tak wybitnie przenr sło- 
wym, jakim jest Slosk, żywioł robotniczy musi 
być odpowiednio reprezentowany w sto 'unka od
powiadającym jego sile liczebnej. Również rolnicy 

j pcwinni mieć swych zastępców w Sejmie śląskim 
; Lecz gdzie reszta? Gdzie prawnicy, bankowcy, 
♦przemysłowcy, inżynierowie etc.? Stronnictwa na- 
, sze kierowały się niestety tylko interesem nrrtyj- 

”,yrp z ogromną szkodą dla całego społeczeństwa. 
Trzeba pamiętać, że na terenie śląskim staniemy 
przeciwko silnej mnielszoścl niemieckie], rozporzą
dzającej wybitne ml siłami- 

Fopetniono tu tensam błąd, oo przy pierwszych 
wyborach do Sejrrn w Warszawie, błąd który się 
tak srodze mści na całem naszem życiu gospodar- 
czem, lecz popełniono go powtórnie, kiedy już 
mieliśmy doświadczenia za sobą.

Krwawy terror bolszewicki 
na Ukrainie.

Polska, Rumunia i państwa bałtyckie 
radze nad rozbi cieniem.

Dnw 21 bm. rozpoczęła się konfereneya eks
pertów wojskowych państw bałtyckich, Rumunii 
I Polski

Konfereneya ma na celu uzgodnienie opinii w 
sprawie rozbrojenia. Ze strony polskiej udział w 
konferencyi biorą generał Haller, pułkownik Płs- 
kor 1 major sztabu generalnego Śchaetzel.

W nu  w Warszawie Mmi
Dwudniowe beziobode zecerów gazetowych 

wynikłe na tle warunków pracy zostało zakoń
czone. Wczoraj rano wyszły wszystkie dzienniki

Ile wart będzie złoty polski
W  uzupełnieniu ustawy w  dnia 18 lutego 

19?9 r- która orzeka, że jednostką monet&r
ną w  Polsce jest złoty polski. Mirasteryum 
■Skarbu wniosło projekt ustawy, ustalając©] 
wartość 1 złotego polskiago*.

W ed ług tej ustawy 1 złoty pofeki hpdae 
się fów nal V«m kg. złot-a 900 próby.

Tajna mra maitklstiiw w Mi.
W edług doniesień wiedeńskiej kór©»pon* 

dencyi parlamentarnej założono w  Austryi 
ta jną orgaruizacyę, k„ora przybrała nazwę 
,Ochrona honorowa domu cesarskiego". Na 

czele organizacył tej stod znany monarchi
sta porucznik Kuno-Hoynin<ę.

„Ridnyj Kraj“ donosi z za Zbrucza, że we wsi 
Ulańce na Podolu, bolszewicy wykryli oddziałek 
powstańczy, kladający się z 20 iudzL 

j Z tego powodu na rynek miasteczka Ładyżyna 
spędzili całą ludność wsi wraz z dziećmi powyże, 
lat 10- Zebranym oznajmiono, że z gromady zo 
stanie rozstrzelanych ?0 osób, a to: 10 Ukraińców

! 1 10 żydów. Wśród spędzonej i bitej gromady pc 
wsiał krzyk i płacz — rzucano się do nóg krwfr 
wym posiepakom >1 .gając o życie.

BoLzewicy sycili się dłuższy czas przeraic 
] .ń-łm nieszczęśliwych, wreszcie rozstrzelali l-go 
■ Ukraińoa I 1-go żyda, resztę zaś aresztowano ja- I

! ko zakładników. Podobne wypadki zdarzają słę na 
porządku dziennym po wsiach 1 mlastccrkack] 
podolskich. ,[

M i s  t l i  I b  f l i z u  l i n  U M l
Do „Tiim«oa“ donoszą z Cardiff: Koła pras 

mysłowe angielskie nie są obecnie skioour 
odpowiriać na runówienia niemieckie, - 
gdyż obecne położenie rynku pieniężnego 
niemieckiego nie daje żadnych gwarancyi* 
Eksporterzy angielscy są fl łom i  wymyła/ 
do Meariec tylko za zapłatą gotówkową, o 
rag pod ha&Jcowemd gwaraneyami.

AL. D U M A S (ofciecL

PRZE ŁO ŻYŁ St. KULIŃSKI. «

Pewnego duła otrzymałam straszną wiadomość, 
Która dopełniła miary mojego nieszczęścia: Owi 
czterej- mol towarzysze, pozostali przy życiu, ob
darzeni wolnością, udali się do Polski i dali słowo, 
że Jeden z nich do trzech miesięcy powróci z wia
domością o losach mego ojca.

Istotnie, posłaniec przybył. — Nasz zamek zo
stał zdobyty, spalony i zrównany z ziemią a ojciec 
mój poległ w walce.

Byłam więc odtąd sama jedna na Swicde.
Kostaki podwoił natarczywość, a Smeranda 

czuiOść, lecz teraz żałoba po ojcu posłużyła mi za 
powód unikania obojga. Kostaki nie zraził się tein 
mówiąc, że im samotniejszą jestem. tern bardzie1 
potrzebuję podpory.

Gregoriska opowiadał mi o rządkiem panowaniu 
nad sobą. włnściwem Mołdawianom, jeśli nie chcą 
aby podpatrywano ich uczucia. On sam był tego 
żywym przyKładern. Nic można być bardziej prze
konaną o czyjejś czułości, niż ja byłam co do iego 
uczuć, a jednak gdyhj- mię zapytano, na czerń pole
ga to przeświadczer;e, nie byłabym w stanie tego 
określić. Nikt w zamku nic widział ,aby Gregori- 
ska dotykał mej ręki !ub szukał mego spojrzenia, 
iędynie ''f.zdrość mogła Kostakicmfl odkryć tę ry- 
walizacyę, tak jak ja miłością odgadłam uczucie 
iego brata.

Przyznać jednak musze iż to panowanie Grc- 
gorlski nad sobą niepokoiło ljmi?. Przeświadczenie 
simo nic v > mi. c'-vi;il<im rl^wodu: wiefti

pewnego wieczora po powrocie do swego pokoju,
usłyszałam lekkie pukanie do zaryglowanych drzwi. 
Po sposobie pukania poznałam przyjaciela, więc 
zapytałam: Kto tam?

— Gregoriska! — odparł głos. co do którego po
myłka była wykluczona.

— Czego pan sobie życzy? —■ zapytałam 4fiąc 
cala,

— Jeśli pani pokłada we mnie ufność, jeśli uważa 
inię za człowieka honoru, to proszę spełnić m? 
prośbę.

— A mianowicie?
— Proszę zgasić światło, jak gdybyś się już 

ułożyia do snu, a po upływie półgodziny proszę 
otworzyć drzwi.

Odpowiedziałam tylko: Pioszę przyjść za pół
godziny!

Zgasiłam światło i czekałam.
Serce biło mi żywo. gdyż czułam, iż chodzi tu 

j coś nader ważnego.
Upłynęło pół godziny; usłyszałam powtórnie 

lekkie pukanie, odsunęłam wiec rygiel i otwarłam 
drzwi.

Gregoriska wszedł; nie mówiąc ni słowa, zam
knęłam drzwi za nim i zaryglowałam je.

Chwilę stał w piilczenlu nteporuszony, dając nu 
znak, bym również milczała. Przekonawszy, się 
wreszcie, iż nam żadne niebezpieczeństwo nie gro
zi, powiódł mię na środek obszernej komnaty 
a uczuwszy po mem drżeniu, iż nie będę mogł-̂  
ustać na nogach, podał mi krzesło.

Usiadłutn, lub raczej osunęłam się na nie, szep
cąc:

— Ach mój Boże, co to jest? dlaczego tyle ostro
żności?

— Ponieważ ińclylko moje życie ~  o które 
mniejszy, k-e/ może i pihi żyek /cl |y od te{ roz- 
rn o w?

Przerażona chwyciłam gi za rękę.
Podniósł mą rękę do ust — patrząc mi w ocz?< 

jakoy prosił o przebaczenie tej śmiałości.
Spuściłam oczy, — to oznaczało przyzwolenie-
— Kocham panią — rzekł głosem tak słodkdń 

jak śpiew — czy 1 pan8 mię kocha?
— Tak!
— Chcesz zostać raojr żoną?
— Tak!
Przosuutł r ką po czoie z glęboldera westoh 

nlenr szczęścia
— A więc zechcesz iść ze mną?
— Póidę za tobą wuizędzL!
— Pojmujesz, że do szczęścia naszego nnu 

my dążyć zapomocą ucieczki?
— Acb tak, uciekajmy stąd! — zawołałam.
— Cicho — przerwał drgnąwszy — cicho!
— Ma pan słuszność!
Zbliżyłam się doń drżąc cała.
- -  Proszę posłuchać, com przedsięwziął — tzeF

— 1 czemu tak diugo zwlekałem z wyznaniem mł 
łoścl. Będąc pewnym wzajemności, chciałem, 
nic naszemu połączeniu nie stało na pizeszkodz* 
Jestem bogaty, Jadwigo, I to bardzo bogaty, lec 
tak, jak wszyscy magnad mołdawscy: majątc 
tnój składa się z dóbr trzóo. poddanych. Sprzed" 
łerr. więc klasztorowi w Hango doora, byd^ 
i poddanych za sumę ̂ dnego miliona. Otrzymałeś 
z tego .900.000 franCTw w klejnotach, IO0.0Ó1 
w złocie a resztę w wekslach na Wiedeń. Czy t<̂  
milion wystarczy?

Uścisnęłam mu dłoń, mówiąc:
— Twa miłość, Gregorisko, wystarczałaby m
—- A więc, proszę posłuchać. Juti udaję się

klasztoru w Hargo, aby z przełożonym umówi‘ 
się ostatecznie. Będzie trzymał dla mnie kofd 
w pogotowiu na 9 wieczór, ukryte sto kroków 
zamkti. Po kolacsi prorre się udać do swego P°

»
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9 budowę pierwszego instytutu naukowego w Polsce
Idąca reforma naszego szkolnictwa wysunęła 

na pierwsze miejsce sprawę zamKniętych zakła
dów wychowawczych. Dotychczasowe metody i 
zakres nauki uledz musiały gruntownej zmianie - 
Jak obecnie zmienia się program naukowy, tak 
nic się nic robi w sprawie racyonalnego ujęcia 
wychowania, Stwarzając dla młodzieży odpowie
dnie warunki hygieniczne i podstawy do zaprawia 
ma jej w ćwiczeniu woli, ukochania piękna, pra- 
■wdy, miłości bliźniego, ojczyzny i wyrobienia 
w mej charakterów przyszłych obywateli pań
stwa. Niejednego z pedagogów i ludzi poza nauki 
stojących, troską ogromną napełnia stan naszej 
młodzieży pozbawionej i hjrgieniczny ch warunków 
i tej bezpiecznej ostoi w wielkomiejskim wirze, w’ 
w którejby mogły krystalizować te szczytne Idee, 
jakich społeczeństwo od szkoły się domaga. A 
przecież przy odpowiedniem ujęciu tej sprawy i 
urządzeniu zamkniętych zakładów, na prawdę 
wychowawczych, z obszernemi internatami, mo
żna rozwdązać tę dziś coraz bardziej zaugniającą 
sę kwestyę naszej szkoły i sprowadzić do mini- 
mum wysiłki rodziców w kształceniu swej dzia
twy i podnieść równocześnie wyniki wycho
wania.

Przy dzisiejszych stosunkach i obciążeniu do- 
datkowemi zajęciami lobotnika, czy urzędnika, 
ani jeden, ani drugi nie może, lub nie jest w sta
nie zająć się wychowaniem swojego dziecka i o- 
bowiązek ten spada na rząd, wzgl. szkołę społe
czną. Do tego zadania powołany jest zakład wy
chowawczy z internatami i takie zakłady trzeba 
czemprvdzej tworzyć w Polsce, by późniejsze 
połeczeóstwc było silne, światłe, a kraj bogaty-

W  uwzględnieniu tego i w duchu retormy na
szego szkolnictwa, zawiązał się w kwietniu br. 
Komitet Budowy Pierwszego instytutu Naukuwe- 
go w Polsce. Komitet ten nawet dalej poszedł, Do 
nie tylko wytknął sobie za cel zbudowanie za
kładu naukowego i pawilonów na pomieszczenie 
kilku tysięcy młodzieży z całej Polski, zwłaszcza 
wielkich miast i ośrodków fabrycznych, lecz tak
że uwzględniając różne zamiłowania młodzieży, 
chce dać na miejscu możność wyboru po 4-le- 
triej wspólnej podbudowie naukowej trzech róż
nych gałęzi naukowych, jak w gimnazjum, śre
dniej szkole technicznej i szkole przemysłowo-han
dlowej. Protektorat nad budowlą tego Instytutu ob
jął najlaskawłej generał Józef Haller, a w skład 
Komitetu weszli najwybitniejsi mężowie stann i 
nauki w Polsce. Ponieważ górska okolica najle
piej się na taki Instytut nadaje, a za przykładem 
zagranicy musi to być miejsce historyczne, w y
brano pod budowę tego nowoczesnego Insty tutu 
ziemię dobromllską w Nłalopolsce. Dnia 16 bm- 
orzybył do Dobromila osobiście generał Haller, 
bjr sprawę budowy przez wybranie odpowie
dnich terenów budowlanych i ujęcia akcyi u spo
łeczeństwa i rządu pchnąć na realne tory.

Uchwalono odnieść się do poszczególnych ban
ków, firm hand! i przem. interesowanych w roz
budowie i uprzemysłowieniu kraju, które nie po
winny być obojętne dla dzieła, zmierzającego do 
podniesienia oświaty i tężyzny na-odu. Nadto za
apelować do poszczególnych obywateli o zapisy
wanie się na członków Komitetu. (Wkładka człon
ka zwyczajnego 10-000 Mk„ członka założyciela 
100.000 Mk. Nr. konta czek. 150600).

Urzędnicy organizują się do walki a swe prawa
30 tysięoy pracowników woj. krakowskiego zrzeszyło się dia oorony swych  

interesów. —  Walka o chleb i dach nad głową. !
Wartftwa urzęctaicz %, tak licana i tak sil

nie rwięzana z problemem fuwk-cyoirwwaTm 
organizmu pajjdftwowego jesft riodwhoBas 
pod wielu względami mocno upośledzona w  
stOBurakiu do aonycth war&trw, specjalnie co 
tir tyesy stosunków materyainyoh. Wszel
kie dotychczasowe próby poprawy tego sta
nu, czynienie zie ^trooy poszczególnych zrze
szeń urzęd niczycft, odnosiły tylko częścio
wy skuitok właśnie z przyczyny nieskoordy- 
nowania wysiłków, skierowańyah ku osią
gnięciu Dodepsoenia bytu.

Nauczeni doświadczeniem, zdobyli się u- 
rrędnicy z_s nzeszeniw imponujące liczbo i 
mogące stać się skutecznym wyraakiiolera

wspólnych imeresów. Dopiero teraz uwyda
tniła się liczebna siła pracowników publi
cznych, którzy stanowiąc podstawowy ele
ment sprawnego funkeyonowania machiny 
państwowej, mogą. przy pomocy postępowa
nia jednolitego i  świadomego celu przepro
wadzić swe słuszne żądania.

Główna bolączkę, jest kwestya irater-al- 
na. Podczas g ćy  szalejąca, drożyzna z dnia 
ne dzień podwyższa ceny i czyni życic coraz 
cięższem, równocześnie wrróvnanit różnic 
uiędzy płacę a potrzebami życia ndl ywa się 
bardzo powoli i w  niedostatecznym stopniu. 
Urzędnicy stanowię w  st c jv Łkr do ogółn 
ludności 5 procont, a więc odsetek znaczny

■lościowo, o w iele więcej jeszcze jakościowo 
Tymc»aoe<m rząd traktuje po macoseemu 
ich żądania finansowe. nie znajdując nato
miast ani słowa wahania czy protestu, gdy 
chodź* ń- p. o podwyższanie kosztów jałowej 
l i g i  Narodów.

W szelk ie dotychczasowe akęye u rzędni - 
ków w  obronie swego bytu w yrażały się w  
powoływaniu dorywczych kom isyi wykona
wczych. nie posiadających statutu. Łon ierc 
w* ostatnich czasach akcya ta zogniskowała 
się i w  ten sposób doszło do powstania orge- 
nizacyi pod nazwę „Związek zrzeszeń pra
cowników publicznych województwa kruka 
wskiego", liczący około 30 tysięcy członków 
'bez rodzin).

Na czele Związku stoi prezydyum, złożone 
z prof. dra Krajewskiego 'prezes). proL Osi* 
i howskiego 'sekretarz', p. Maślankłewioae 
(skarbnik), oraz wydziału, do którego dele
gatów po jednym  członku wył/jarają po 
szczególne zrzeszenia urzędnicze w  liczbie 
około 60 (32 z Krakowa, 30 z prowlncyi). O- 
prócz tego w  łonie zarządu istn ieje socreg 
komisyii, z kom isyę główną, na czele, w  któ
re,. skład wchodzi prezydyurr. i  preewodni- 
c fęcy  wszystkich innych konJpyi-

Posiedzenia i dyżury odbywają, się co po
niedziałku, wc własnym lokalu przy ul Lo 
retańskiej 1. 5.

Towarzystwo rozw inęło energiczną, akcyę 
głównie w  kie’*unku uregulowania płac (w  
tej sprawie odbył się niedawno wiec, i  któ
rego -sprawozdanie podaliśmy), oraz w spra- 
wtie osiedli urzędniczych, również znanej 
naszym czytelnikom, a tak fatalnie utrąco
nej chięki w ielm ożom  magistrackim. W  or* 
statniej sprawie odbędzie się w najbliższym 
czasie wiec urzędniczy.

Jest nadzieja, że przy ceiowem Borganizo- 
wanern postępowaniu, pracownicy państwo
w i zdołają, uzyskać nareszcie odpowiednie 
zabezpieczenie dwóch podstawowych warun 
ków bytu: chleba i dachu nad ghw.ą.

Niepomyślne próby handlt Po.sk1 
z  Rosyą sowiecką.

Sfery gospodarcze polskie, jak się okazu
je, są zupełnie zniechęcone i rozgoryczono 
do stosunków liaiid lowych z ltosyą sowie
cką, ponieważ próby nawiązania normal
nych stosunków wymiennych u ypadły 
mniej niż niepomyślnie, W obec tego «ltoy 
gospodarcze polskie sę przeciwne zawarciu 
umowy handlowej z Rosyą j Ukrainę w i  ta 
cką. W  zw iązku z tern obeenjre rozpatrywa
ne są projekty wprowadzenia obostrzeń spe- 
cyaJnyoh w  dziedzinie obrotów towarowych 
ze V  schodom.

kojo, zgasić światło 1 oczekiwać mnie, tak jak 
dziss*. Następnie wyjdziemy rezera przez bramę 
wiodącą na pola, odszukamy konie i pojutrze rano 
będziemy już o trzydzieści mil stąd.

— Gdybyż tak było już pojunzc!
— Droga Jadwigo!
Chegotiska przycisnął mnie do serca; usta na

sze spotkały się. Zaiste prawdę rzekł; człowiek 
ten, któremu otwarłam drzwi swego pokoju, był 
człowiekiem honoru. Czul jednak dobrze, iż jeśli 
ciałerr do niego jeszcze me należałam, to duszą 
w zupełności.

Noc przeszła, a ja nie mogłam zasnąć ar na 
chwilę. W  myśli widziałam się już uciekającą 
z Gregoriską; wyobrażałam sobie, iż mię unosi, 
jak niegdyś Kostaki: jazda to była groźna i śmier
telnie ponura, zmieniła się jednak w krótce w upoj
ne, słodkie rozmarzenie, któremu szybkość pędu 
dodawała uroku.

Zaświtał dzień. Zeszłam na dół; zdawało mi 
się, iż tym razem Kostaki pozdrowił mię bardziej 
jeszcze ponuro, niż zwykle. Uśmiech jego nit był 
jui ironiczny, lecz groźny, Smeranda natomiast 
wydała ma się taką, jak zwykle.

Podczas obiadu wydał Gregoriską zarządzenia 
co óo swych koni.

Kostaki zdawał się nie zważać na to.
Koło jedenastej Gregoriską pożegnał się z nami 

i zapowiedział, że wróci dopiero wieczorem, przy- 
czem prosił matkę, by nie czekała na niego z obia
dem.

Wyszedł. Brat śledził go oczym a, dopóki nie 
opuścił pokoju — w tej chwili w oczach tych za
świecił taki błysk nienawiści, iż zadrżałam.

Dzień ubiegi mi w ciągłym niepokoju, co łatwo 
zrozumieć. Zamysłów naszych nie powierzyłam 
nikomu, nawet Bogu w modlitwie; rnimoto zda
wało mi się, iż cały świat wie o naszym projek

cie, i jakby każde spojrzenie sięgało w głąb mego 
serca i czytało w myślach.

Obiad był dla mnie istną męczarnią; ponury 
i milczący Kostaki odzywał się zwykle izadko; 
dzisiaj przemówił tylko dwa łub trzy razy po 
mnhlawsku do matki, a kazdc jego odezwanie 
przerażało mię.

Gdy powstałam, chcąc udać się do swego po
koju, Pmerand? uścisnęła mię, jak zwykle, mówiąc 
te trzy słowa, które od ośmiu dni nie schodziły jej 
z ust:^

— Kostńki kocha Jadwigę!
To oświadczenie prześladowało irnic jak groź

ba. Gdy j-iż byłam w swoim pokoju, zdawało mi 
się. Iż jakiś tajemniczy głos szepce mi jeszcze do 
ucha:

— Kostaki kocha Jadwigę!
Przecież — jak rZekł Gregoriską — miłość Ko

stakiego znaczyła — śmierć.
Około siódmej, gdy dzier już był na schyłku, 

spostrzegłam Kostakiego idącego przez dziedzi
niec. Podniósł głowę, patrząc w moje okno; czem- 
prędzej odskoczyłam, aby mię nie dostrzegł.

Zaniepokoiło mię, że szedł w kierunku stajni. 
Odważyłam się więc odsunąć rygiel bocznych 
drzwi 1 przeszłam do sąsiedniego pokoju skąd mo
głam jego poruszenia dokładniej obserwować.

Podaż,, ł on rzeczywiście do stajni i kazał w y
prowadzić swego uluhionego konia, własnoręcznie 
gó osiodłał ze staranność1 a człowieka, rwracajr,- 
cego uw igę na każdy szczegół. By? tak samo 
ubrany,-jak wówczas gdy go pierwszy raz ujrza
łam, lecz za całe uzbrojenie miał jeno szablę.

Osiodławszy konia spojrzą? raz jeszcze w  moje 
okno, a nie ujrzawszy mię w niem, skoczy! na 
siodło, kazał sobie otworzyć tę samą bramę, przez 
którą jego brat był wyjecnał i popędził galopem — 
w kierunku klasztoru Hango.

Teiaz serce ścisnęło mi się w niewypowiedzia
nym lfku; ~onure przeczucie mówiło mi, iż Ko
staki wyjechał naprzeciw brata.

Stałam przy oknie, póki tylko mogłam odjąć 
okiem drogę, która ćwierć mili od zamku skręcała, 
gubiąc się w ciemnym lesie. Noc zapaaał? coraz 
szybciej i wreszcie zakryła ją całkiem. Czekałam 
jeszcze. Wreszcie nadmiar lęku dodał mi riły i ze
szłam r.a salę, gdzie miałam usłyszeć coś o icduym 
lub drugim z braci.

Pierwsze spojrzenie me spotkało Smerandę. 
Z jej spokojnych rysów nie widać było, żadnej 
obawy; wydawała zwykłe rozkazy co do kolacyl, 
a nakrycia obu braci leżały na swoich miejscach.

Nie odważyłam się stawiać pytań; o cóż zresztą 
miałam pytać? Nikt w zamku, prócz Kostakiego
i Gregoriski nie rozumiał obu języków, któremi 
władałam.

Najmniejszy odgłos przerażał mnie.
Do stołu zasiadano zwykle o dziewiątej. Wpół 

do dziewiątej było, gdym zeszła na dół. Śledziłam 
bieg wskazówek na ściennym zegarze, minuta po 
minucie.

Wskazówka powoli zbliżała sic do trzech na 
dziewiątą-

Wybiło trzy kwadranse: po.zem wskazówką 
posuwała się daiej niesłyszalnym chodem.

Parę minut przed dziewiątą zdało mi się, iż sły
szę nr dziedzińcu tętent kopyt końskich. Usłyszała 
ga i "Smeranda, gdyż zwróciła głowę ku oknu; lecz 
noc była zbyt ciemna, by można byto cośkolwiek 
zobaczy

Ach, gdyby w tej chwili jej wzrok spoczął na 
innie, musiałaby dostrzec, co się działo w mcm 
sercu. — Słychać było tętent jednego tylko konia; 
wiedziałam dóbr e, iż tylko jeden jeździec po
wróci.

(Cią£ dalszy nastąpi).
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Rodzina morderców i świętokradców
Senzacyjny proces w Grudziądzu. —

W  aniu 19 hm. rozpoczęła sit; w GrudzięcLzu 
senzacyjna roaprav a jwzeoiw rodzinie zforodnia- 
ray JaaikowśŁ m. Na lawie o§k;iiiżoi%yclr zasie
dli: Franciszek Jankowski .ojciec), synowie Sta. 
nłsław i Antoni i córki: Bronisława Jankowska 
i Maryanna Grandt, oprócz lego Grandt Albert 
(uae Miaryanny1) zięć Fmnrii-zka Jankowskiego, 
Rejewski Piotr j  Piętek Jan.

Była to najniebezpieczniejsza zc szajek ban. 
dicb*ch. któira grasowała na Pcruorau, a -w ra
zie oporu nie wahała się nawel preed irży-siam 
broni przeciw swym ofiarom. Sra.ika ta, do ona 
zdemoralizowana, typowo nroi ufraza. rabowała, 
laik akt oskarżenia zarzuca, kośMoły i gospodar
stwa, zabierajęc ze sobą

RZECZY MILIARDOWEJ WARTO AC]
a następnie za bezcen sprzedawała handlarzom. 
Na krwi, niedoli i nędzy obrabowanych, oraz 
na ówiętołuadztwacn doi obili się Jankowscy 
pieni* dzy, które trwonili w niezrozumiały spe-
sób. Rodzhia bandycka miesizkata wszęd^sje lam. 
gćLzńc były widoki na rabunek, że nie nMała ona 
daiego miejsca zamieszkania.

Stosunek rodziców do dzieci był czysto ban
dycki, ojciec Franciszek J. własną j\vą córkę 
Bronisławę J., którą nauczył bamlyckiftj salu- 
kj, zniewolił, tak, ’ż obecnie przy rorprawaeh 
znajduje się w odmiennym słanie.

Bank słów ok™ eślenia typowo bandyckich 
twarzy, szczególnie ojca jak : córki Br. Bracia 
Jankowscy mają intehgenitiniejs/.y w jiraz twarzy, 
a szczególnie Aniom który na ioz-jjawiic oka
zywał chęć wyzmawrania szczerej prawdy. Obec
nie jednak gdy się rozchodzi o gru^^. sprawę 
i on staje się skryittszym i gmatwa «ie.

Okresem bandyckich występów r Jdzótny Jan
kowskich jest rok 1918-1921, w którym to c**ł- 
sie niezliczone popełniano kradzieże i to prze 
ważnie koni. Popełnili dalej ojciec i bracia Jan
kowscy kilkanaście świętokradztw i tuk »wego 
czasu w Piasecznie nrabory, uli* w r w j  puszkę. 
zawierającą
8* HOSTYI ŚW.t KTÓRE, JAK SIE PRZYZNA.

WAJĄ, Z ’ El U
prasy popełnianiu świętokradztwa. Starali się 
nówmaż rozbić skarJH/niki, co im się udało, ale 
rraieźl' tylko 14 marek i parę fenipów. •

W  dalszym ciąga ozęściiowo oakażen’ przy
znała się do kradzieży popełnionych na szkodę 
niezliczonych Łudzi z gniewskiego, świeckiego. 
(Irzyicimskiego, brodnickiego, chcłmiń^icgo i 
wątra.sk’ ?go powiatu.

Dnia 19 i 22 zainscenizownli napad na rodzd-

Rodzina która popełniła 22 morderstw.
nę Jaihzów w powiecie świeckim Dnia 9 kwie
tnia 1919 za czasów „grcncśiucu" gi'ożbą Stam- 
-iaii ,T i Kwi&tik-aw Mci. J tjjiy  zbixyó. do ALinieci 
chcieli '.cymusić od roórny Jjoydnb.crg w Żuro- 
v>'ym Młynie 50,000 marek a gdy się ci Jfzlca- 
liiałi, przyó)iyli małżonkom Rosenbergom fcion 
palną do piersi i 

j NA MIEJSCU POŁOŻYLI ICH TRUPEM.
■ W r. 1919 zamordowali oni rodzinę Blochów 

z Pływacieva. składającą się z 8 osób.
Ojch ć-bandyta zeznaje, że udriał w  moa*der- 

śtmde Łrnal on sani wraz z e.ync-m Stanisławom. 
Podług opowiadania cjca sprawa, przed sławna 
się następująco: zamierzaj kupi - krowę. Spot- 

i kał się wreszcie z Bloch'cm, który mu z począ,.- 
« kicin ofiarował krowę za 1600 marek. Nie zgo

d z i się na to T., w końcu proęponował śo. BI. 
cenę. 1800 (narak. a wrcKzcic 1900 marek, wo
bec -u-jo uie doaizło do kupna. .Jankowski za. 
pytał fdę powtórnie. czy nic eiicc eony sp-uscic, 
MrEymal jednak Kategoryczną cdpowlcdż m  
uie. Wtedy niebca*iićfc;n.v ten bandyta {ojciec -TO 
wyciągnął parabellum i wymierzył naprzód do 
Blocha, potroi do żony BI., kładąc ich na miej- 
a a  trupem.

Nastąpiła p .̂iem ogólna rzeź wsty*fkle'n obec
nych z i  idńay Blochów, 

l Oskarżany twierdzi, że sianu juid. vp ł; wi m al
koholu nie wiedział, co robił, 

j Syn Słurii-ław J. twierdź"h że i on wżył broni 
palnej.

| Co óo u iłowanej ab rodu. ua p. Sąuowakim z 
Radzyna to mioli brać w niej udział Fiy.noi^ztk 
i Anion* J. jak i też Kwiatkowski pQ przenoco
waniu u p. S. zażądał d uiŁgb (ojeŁec, Franci- 
ł& ii J, szklankę wody, co też uzyskał. W  t-ej 
cbwtó Franciszek J. wystrzelił do S. raniąc 9°- 
nabtapnłe wszyscy ti.’  j uciekli.

Dnia 19 Miyozn-ia b. r. pomnożono fcteik zbrodai 
O.jwhią popełnioną. znowu na S osobach r>dzir.y 
JąjJlfżów: »* Bramce pow. śwlęcki. Stani daw J. 
Udai.się z ojcom do Bramki celem roŁdeuia za
kupów. Bez wszelkiego znów powodu ojciec J. 
wystrzelił do Jantza i tym sposobem

ZABIŁ RODZINĘ JANTZÓW I  BENKÓW.
Po dotonanej żhrodmi uciekli, a po tygodniu po- 
azlclili się lupom. It^ocj oiboenr w n-rosct:kan.1’!u 
ogłuszono miotłą, & następnie zabite.

Wszolkir fnroje czyny za.lioza ojcń?c-bandy ta 
na konto nietrzeźwego stanu i tłumaczy się, ż: 
nic wii.ylzin.l co ozyntL

I Rozpraw a budzi ogólną tenzacyę na calcni 
Poiijoavu.

Szpiedzy i zdrajcy przemysłu.
(1.) A fera  krym inalna, k lóią zajmował? 

się cbecnie w ładze wiadcńs»Kic. rzuca cieka
wo światło na „iimstytucyę" s/piegów i zd ra j
ców przemyśla. Podobnie jak w  czasie w o j
ny walczące z sobą państwa v ysy la.ły szr>ie- 
gów i opłacały zdr ijcćw. uby
POZNAĆ TA JIM N IC E  NIEPRZYJACIELA
i przyswoić sobie jego' broń. tnk obecnie .nie
k tórzy przem ysłowcy posługują się do w a l
ki konkurencyjnej szpiegami i zdrajcami, 
aby „wym yszkowuć" ta jn ik i fabryk-ar.yi 
firm  konkurencyjnych.

Firm a budowy maszyn Katzma.vk.i (L ip-k 
— Lind eman) wystawiła na targaeli w iw ień- 
skirh w  Rotundzie

SKOM PLIKOW ANA MASZYNĘ,

zdatną do wykonywania najrozmaitszych 
robót. W łaściciel firmy Katzmark, będąc na 
targach we W iedniu, zobaczył prospekt sal z 
burskiej firm y „A lpcnland“ . która polecała 
podobną zupełnie maszynę. W  mózgu lip 
skiego fabrykanta

ZRODZIŁO SIR PODEJRZENIE

| ya ktoś wykradł mu <;-viórp.nt(V; jetru faln*yku- 
i ry; i podejrzenk- to okaz iło się uz isadnione. 

it-Iaszyna, wystawiona przez firmę „Aipen- 
!;>nd‘“ na targach w  tbaizu. --komtdiMicwdWfj. 
/ .ro  ta!., przez n iejakiego Siófenófyb, któyy by ł 
j; ko monter zatrodiniony u liatem arka.

Stotznw  n ietyllto przyw łaszczył sobie 
tajenmicę tt-tuykacyi syyego pracodawcy,
lecz poza trrn
UKRADŁ SKŁADOWE 77EHCI MASZYN,
wartości wfelu m ilionów; część ich zost.Ma 
yv Berlinie skonfiskowana, czolsc z|ś nosłn- 
żyła. rlo sporządzenia, wystawionej w  Gratzu 
maszyny. Szwagrowie. Śtot.znera, fabrykanci 
Gustaw’ i Karol Lange, zmomowaJi maszynę 
•i dostarczyli je j firm ie , AJpenland“ , której 
dyrektor Kufzera zaphndł im zu to półtora, 
m iliona ko'*on- Przebywający wo W iedniu 
Karol lo n g e

ZOSTAŁ ARESZTOW ANY.
VV> padek ten w yw oła ł w  przemy słowych 

Merach w ielk ie wrażenie, jako jodem z do
wodów uprawianego dziś na w iclką skalę 
szpiegostwa przemysłowego.

Z  TE K I KRM OW SANIKA.

Jak każdy Anglik, p. Lloyd Gcorge z zapałen? 
oddaje się sportowi. Podobnie jnk dla jego kolegi 
dra Nowaka, ulubioną rozrywka angielskiego pre
miera jest połów ryb na wędkę. Ale nieiylkc w  
górskich potokach i rzekach Ózkocyi łowi p. Lloyd 
George pstrągi, bo często zapuszcza on wędkę do 
morza, a zwłaszcza do cieśnin.

Od dawna już nad Bosforem i Dardanelam? cza
tuje on na bardzo grubą rybę, bo na tureckiego 
rekina, który istotnie dał się złapać, ale go w żaden 
sposób nie można na brzeg wyciągnąć. Rekin rzu
ca się i szarpie tak silnie, że sobie z nim Lloyd 
George nie może dać rauy. Król Konstantyn gre
cki, który również ciągnął za linę, dostał nawet 
od ryby tak mocno ogonem po placach, że już 
wcale nic może siedzieć, tylko ciągle leży n?. 
brzuchu.

Sytuacya stal a się jeszcze krytyczniejszą, odKaG. 
uad Basior łodzią przyjechał p. Gziczerin. Ten 
poczciwy Gziczerin, z którym p. Lloyd George 
spędził tyle miłych chwil w Genui, którego tak 
gorąco popierał w czasie marszu czerwonej armii 
na Warszawę, któremu jeszcze niedawno chcia! 
wyrobić międzynarodową pożyczkę w złocie! Ale 
zamiast pomóc rybakowi wydostać ryoę na ląd 
ten v iarotomny przyjaciel stanął po stronie reki- 
ua i z nim razem ciągnie p. Lloyd George‘a do 
wody. Jeżeli tok dalej pójdzie, trzeba będzie aibo 
wypuścić wędkę z ręki, albo z rekinem dać nurt. 
w Eosforzc.

Biedny premier apeluje do patryotyzmu Australii 
i Nowej Zelandyi, żeby mu przysłano ludzi na po
moc. Ale Australia daleko, Nowa Zelandya leszcz* 
dalej, więc kto wie, czy Lloyd George nie puści 
wędki i czy go jeszcze na pożegnaniu turecki rekin 
nie potraktuje ogonem.

Chwila bieiaca.
Kroków* orna 22. września 1922

 o----

Oszoecenie Placu Szczepańskiego.
ZNÓW BUDY NA PLACU SZCZEP*tfSKJM.
Przed niespełna dwoma ^godniami poruszyliś

my sprawę niewłaściwego zamierzenia budowy 
budki ua Placu Szczepańskim. Czynniki magistrac- 
Ide zdaje się podzielały nasze zapatrywania, te 

■ byłby to czyn niekulturalny, bo w 24 godzinach 
wozy mag itrackie odwiozły nagromadzone ma- 

i teryały budowlane-
! Zdawałoby się, żc sprawa budowy na tein się 
' zakończy, owszem oczekiwano, ż “ stojąca Już tara

od dawna magistracka buda zostanie szybko usu- 
f nięta.

Tymczasem onegdaj, na tym oamyn Placu, kil
ka metrów dalej stanął szkielet budy i to b *  
popizeduiego zatwierdzenia planów. O ile nam 
wiadomo, forsuje tę budowę jeden z wiceprezy
dentów miasta, do którego resortu budowle wcale 
nie należą, wprowadzając dezorganizacyę,^ gdyż 
Budownictwo zarządziło natychnirasrowe v m t  
de budy a wiceprezydent innego lesortu anuluje 

i to zarządzenie i kompromituje rząd  
| Jeżeli nieopatrznie przyrzekł wiceprezydent 
i Kooperatywie urzędniczej, że buda stanie na Placu 

Szczepańskim a powołane czynniki zezwolić na 
to nie mogą, 10 przecież łatwo muzna było wyjść 
z kłopotliwej sytuacyi, bo któż jak nie „Zespół4* 
inteligentnych urzędników nie dałby sobie wy
tłumaczyć, że uporządkowanego Placu Szczepań
skiego na nowo zoszpocać nie wolno.

Wszak znalazłoby się miejsce gdzieindziej — 
?. bardzo życzliwi i uczynni mogliby zezwolić tu. 
ustawienie budy chociażby na podworcu w domu 
przy ul. Fioryańskiej, gdzie Artamos zatarł już 
dostatecznie ślady patrycyusz^wskiej kultury.
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Zuchw ały napad bandycki na plebanią
ZAMASKOWANI BANDYCI UZBROJENI W  
REWOLWERY I LATARKI ELEKTRYCZNE-
(ch) Przed kilim dniami, cicha i spokojna zwykle 

wioska Straconka (pow. Biała) była widownią zu- 
5 chwałego napadu bandyckiego na tmtejszego księ-

! dza Józefą Kopiarza.
Wśród głębokiej ciszy nocnej otwarły się drzwi 

i plebanii a na progu ukazało się trzech niezna
nych, zamaskowanych, uzbrojonych w rewolwo- 
ry bandytów. Po sterroryzowaniu księdza, ban
dyci -zucm Me do rabunku a łupem ich padła gar- 
dcobp. b żuterya, monety w obcej walucie oraz" 
-*0 t\-sięcy marek w gotówce, łącznej wartości 
pół miliona tuarek.

Bandyci zaopatrzeni bv|i w latarki elektryczne, 
przy pomocy któ-ycli ułatwili sobie „ciężką44 ro- 

, botę.
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Śledztwo prowadzone z całą energią przez tajn
iejszy posterunek policyjny, doprowadzi niewąt
pliwie wkrótce do ujęcia zuchwałych włamy
waczy.

SKANDALICZNE NIEDBALSTWO- Jak dyrek- 
cya poczt traktuje prasę krakowską, świadczy 
fakt, że od kilku dni pozbawieni jesteśmy możno
ści korzystania z aparatu telefonicznego, który 
wedle notorycznej zasady jako „automatyczny**, 
automatycznie psuje się co pewien czas. Zwraca- 
flmy się 5-krotnie do kontroli telefonów, żądając 
przysłania mechanika i za każdym razem otrzy
maliśmy solenne zapewnienie, że reparacya zo
stanie natychmiast uskutecznioną. Mimo to do
tychczas nie zjawił się nikt i rodakeya pozbawio
na jest nadal możności korzystania z aparatu. Ła 
two zrozumieć, jaką niepowetowaną szkodę wy
rządza się informacyjnej służbie dziennikarskiej 
przez tego rodzaju niesłychane i godne napiętno
wania lekceważenie obowiązków. Wzywamy 3y- 
rekcyę poczt, aby raz wreszcie skontrolowała 
„kontrolę** telefonów!

KI' UCZCZENIU 25-LETNIEJ ROCZNICY 
ŚMIERCI ASNYKA wydal Zarząd Główny TSL 
ba-o 70 efektowną, kolorową podobiznę zmarłego 
poety i założyciela TSL, wykonaną przez. art. 
mvarza p. Józefa Tora. Przystępna cena obrazu 
(800 Mk.) umożliwia każdemu a przedewszyst- 
kiem szkołom i instytucyom oświatowym zakuDno 
portretu niestrudzonego bojownika oświaty ludo
wej. Portret ten jako dowód wdzięczności narodu 
powinien się znaleść w każdej szkole. Nabywać 
można przez Zarząd Główny TSL, Kraków, ul- 
św. Anny 5.

NAD7WYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
NARODOWEJ ORGANLZACYI KOBIET, oma
wiające najżywotniejsze sprawy obywatclki- 
Polki, odbędzie się w niedzielę, dnia 4 września 
br. o godz. 4 popol. przy ul. Andrzeja Potockiego 
L. U. Referuje delegatka NOK z Warszawy.

PODNIESIENIE OPŁAT ZA GAZ I ELEKTRY
CZNOŚĆ. Na wczorajszera posiedzeniu Komisyl 
Igazowo-elektrycznej, uchwalono podnieść taryfę 
prądową jak następuje: Dla mieszkań prywatnych 
1 klatek schodowych na Mk. 190 za 1 kwh. Dla 
lokali na Mk- *00 za 1 kwh. Dla motorow na Mk. 
J70 za } kwh. Dla kin na Mk. fiOO za l kwh. Rów
nież ucnwalono podnieść taksy: za połączema do
mowe, uruchomienie Instalacyj, przepisanie i po
nowne połączenie oraz ustalono nowe czynsze 
u  elektromierze. Następnie upoważniono dyrek- 
cyę elektrowni do pobrania przedpłaty za prąd 
w wysokości 1/ 12-tej rocznej konsumcyi obliczo
nej według ostatniej taryfy. Przedpłata ta stała 
się konieczną ze względu na to, że nalcżytości 
prądowe wpływają do elektrowni z opóźnieniem 
conajmniej 1-no mlesięcznetn, podczas gdy ma- 
teryały potrzebne do produkcyi prądu muszą być 
z góry płacone. Wreszcie zatwierdziła komisya ga- 
zowo-cicktryczna zamkniecie rachunkowe gazowni 
za rok 1921, oraz budżet tejże za rok 1923.

ROZBICIE SZYBY MILIONOWEJ WARTO* 
SCL Onegdaj w nocy jacyś niewyśledzeni do tej 
pory sprawcy rozbili szybę w sklepie Władysła
wa Bieleckiego w Rynku głównym 4, wyrządza
jąc tym sposobem szkodę na półtora miliona ma
rek. Widocznie włamywacze usiłowali dostać się 
tym sposobem do wnętrza, lecz zostali spłoszeni. 
Policya wdrożyła energiczne dochodzenia za 
sprawcami usiłowanego włamania.

KRADZIEŻ WALIZY Z ZASTAWA STOLO* 
WA* Dnia 21 bm. skradziono z pociągu zdążają
cego zt Strzemieszyc do Granicy, walizę skórza
ną, zawierającą zastawę stołową srebrna z mono
gramami M. K., łącznej wartości 3 miliony na 
szkodę Julii Koszki z Zakopanego.

OKRADZIONY KUPIEC. Zygmunt Rotter ku
piec w Żywcu doniósł do policyi, że w n>*cy z 20 
na 21 włamano się do jego sklepu w Żywcu 1 
skradziono galant^ryę łączne! wartości 2 miliony 
marek. Sprawców kradzieży dotychczas nie uięto.

» Z  SALI SAD O W EJ

Restauratorzy krakowscy przed sadem .
TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY. —

(eh) Tyzeci dzień roepcawy przeciw restaura
torom i kawiarzom krakowskim rozpoczął się 
odczytywaniem szeregu zadącziu.iych aktów, po
czerń przystąpiono w dalszym ciągu do porała* 
uhau. a świadków.

Pierwszy zeznawał p. Maryan Soski, który 
stwierdził, iż ueiiwaJoiw zamłrną.ć lokale, z po
wodu obawy .'omichów.

Po nim przeaturbsiio świadka p. Knozmiercacy- 
ka (wl. restawr. „secesy’ *), ktonego zeznania o- 
budzity większe zainteresowanie. Oświadczył oa 
mianowicie, tż jacyś p&miwic zjawili się kryty
cznej nocy, ki-ody to pozamykano wszyilkie lo
kale restauracyjce. i polec*U mu w  Imię soli
darności zamknąć lokal, z Jakiego powodu, nie 
praypomŁna Jud sobie dziś IcfltładnW.

Na pytanie będzŁago oo rozumie przee słowo 
. ^solidarność** wyjaśnia, iż dhodziio tu, r  
jego, w pierwszym rządzie o uzyskanie od władz 
npiGwlzacyi i węgla, albowiem w czasie owym 
— co świadek z naciekiem pudLrc&ty — oskar
żani borykt li się z qgrvmnesD»i trudnością .trik na 
tle niedomagali aprowlzacyjnycb. W  dnujgbrti 
nzędzlo m igło łu chodzić o sprawę podwyższenia 
c‘ nnł ta, a przypuszczeń-a swe w tym w^jlędrie 
opiera świadek na słowach p. Bańskiego, który 
o aikcj i tej miał mu coś napomknąć.

W ttm miejs-ou obrona ■? iawia wniosek o prat-

WYROK ZAPADNIE DZIŚ!
słuchania jako świadka p. Hańskiego, czearm 
jcęlnak sędzia się sprzeciwia.

^wiadik zezna, o w dalszym etygu, iż łĘ któ 
rzy go w2ywaii do sol'dążności, to byli prawdo
podobni a kelnerzy i zaznacza, że nikt z zasiada, 
jętych na ławic oskarżonych tego nie nczynił. 
W  Końca- przypomina, iz tegw samego dnia był 
owi nf<°Eau.jomi jeszczo raz w Ickain w czasie 
jego nieobecności i mówili z dysponentem 
prze Mębiorstwa p. Kaimem, którego również 
przesłuchano. Wyjaśnił on, że krytycznego wie
czoru do lokalu p. Kucziniu-ezyka wpadJto m^ę- 
dry godz: 9—10 kilku ludzi o wyglądzie kelne
rów, którzy polecili mu natychmiast zamknąć 
lokal, gtożąc, lż w przeciwnym razie: ^szyby 
prlecę“ O małęeych na*f.plć loziuchach ladzie 
d  nia wspominali. Świadek nie zastanowił się 
nad znaczeniem tych słów, co grożący cncieJi 
prs a to uzyskać i w jakim celu to powtledzkłi, 
posłał tytko po ęzeifa i o calem zajściu go po
wiadomił.

Przcehichaiii jaaaczc paru św"'adlków, któ
rych zeonanla nic wniosły jednak nftc nowego, 
wobec czego po cdcz.yta.niu pozostałych aktów i 
załączników zamknięto postępowanie dowodo
wa. J>zaś nastąjpią wywody obrońców, poczena 

j wydany zoeiaiu-e oczekiiwary z napięciom wy
rok.

Krwawy dramat rodzinny w Poznaniu.
Mąż zabija ic n ą  i uabią. —  Powodem  podejrzenie, ił żona go zdradza,

Onegdaj w nocy rozegrał się w  Poznaniu \V mie
szkaniu Kinder, nanów przy ulicy Śniadeckich' 
krwawy dramat rodzinny, którego podłożeni by
ty niesnaski małżeńskie na tle podejrzeń io ry  
o zdradę.

Jak opowiadają sąsiodżl, tragiczne zajście po
przedziła klotu’.i, która trwała bliskc rodzinę. — 
Słyszano z młeszkanta Kindermanów podmesjoitt 
głosy, poczem

ROZLEGŁ 0 SIE K lIKA  STRZAŁÓW.
W  tej chwili wybiegła na korytarz córeczka Khi- 

dermanów wzj.-wając pomocy- To zaalarmowało 
sąsiadów, udali się więc do mieszkania Kinderma- 
nów, znajdującego się ua czwartem piętrze, — 
W  pierwszym pokoju znaleziono leżąc.-’ w pobliżu 
łóżka Kindermanową. Byk* ona w negliżu.

Z GŁOWY I PIERSI PŁYNĘŁA KREW.
KindeTmano* a dawała jeszcze słabe ozrakł ży*

PODWYŻSZENIE STAWKI PRZEKAZU CZE
KOWEGO POC7TOWEJ KASY OSZCZĘDNO
ŚCI. Dyrekcya Pocztowej Kasy Oszczędności za
wiadamia, iż od dnia 15 września wysokość su
my na jaką opiewać może jeden przekaz czeko
w y płatny w urzędach pocztowych I-ej klasy 
Podwyższa się do I.000.Ó0C marek. Urzederm ty- 
Th są obecnie: Bielsko 1 (Śląsk Cieszyński), Bia
łystok 1, Brześć Litewski, Bydgoszcz 1, Często
chowa, Drohobycz 1, Gniezno 1, Grodno, Gru
dziądz 1, Inowrocław, Jarosław 1, Jasło, Kalisz 1, 
Kielce, Kraków 1, Kołomyja 1, ^Leszno, Lublin 1, 
Lwów U Łomża, Łódź i, Nowy Sądź l, Ostrów 
DOzn. Piotrków, Piock Poznań I, Poznań 3, Prze
myśl 1, Radom, Rzeszów 1, Sosnowiec, Stani
sławów 1, Starogard, Tarnów 1, Tarnopol 1, 
Tczew 1, Toruń lj, Warszawa 1, Wilno 1 i W ło
cławek Przekazy czekowe płatne we wszystkich

pozostałych urzędach pocztowych i agcncyach 
opiewać mogą najwyżej na sumę 1O0.0O0 marek. 
Uczestnikom obrotu czekowego Pocztowej Kasy 
Oszczędności rićziiny irformacyę powyższą w y
ciąć i zachować -

Z TE A TR Ó W .
KONCERT ADAMA DIDURA odbędzie się we 

środę 27 bm. zamiast w niedzielę. Znakomity ar
tysta, który przybywa z Ameryki do Polski na 
zaproszenie -.Krak. Biura Koncertowego E. Bu- 
jański**, doniósł telegraficznie z Berlina, że z po
wodu iormalności paszportowych przybędzie do 
Krakowa dopiero w poniedziałek i stąd koncert 
jego musi być przesunięty na środę 27 bm. Pozo
stałe bilety na jedyny występ aaszeog siewnego 
artysty w Krakowie są do nabycia w sobotę 23 
bm. przez cały dzień 1 w niedzielę 24 bm. od godz. 
JO— 1 i od 5—8 w kasie Starego Teatru, od po
niedziałku zaś 25 bm n Braci Lipskich, Sław
kowska 8.

OPERA I OPERETKA. Dziś w sobotę 23 bm.
„Róża Stambułu** z pożegnalnym występem p. 
Hnryka Millera oraz p. Z, Krajewskiej. Operetka 
ta ze względu na znakomitą grę całego zespołu 
operetkowego, wspaniałą inscenizacyę, oraz ba
let zdobyła sobie rekord powodzenia. Jutro w 
niedziele wieczór o godz. 7*30 „Zamarłt oczy*'-

WYSTĘP JÓZEFA WĘGRZYN/ W  .BAGA
TELI". W  poniedziałek „Sublokatorka** komedya 
A. Grzymały-Sicdłeckiteo, grana dotąd przeszło 
100 razy z btzprzykładnem powodzeniem. Ko- 
medya na tle stosunków mieszkaniowych powo
jennych, zdemobilizowanego oficera, jest jednam 
pasmem komicznych sytuacyj okraszonych do
wcipem w najlepszym rodzaju z wesołem spoj-

cla, lecz wkrótce zmarła.
Kfndermana nie było w tym pokoju, poczęto go 

tedy poszukiwać i znaleziono Kindermana w ku
chni.

STRZELIŁ ON DO SIEBIE W  USTA,
z których*strumieniem płynęła krew, w ręku trzy
maj rcv'olwer. Kinderman Dyl jut w agouL Wi
dok zabitych zrobił na wszystkich wielkie wraże
nie, temu trzeba przypisać, że dopieio później za
jęto się córeczką Kindermanów, która zostali, ra
niona w plecy I rękę. Nastąpiło to prawdopodo
bnie przypadkowo, gdy Kind^man strzeli) do żony.

Zwłoki Kindermanów odwieziono do koatnicy, 
a ióreczkę jeszcze w nocy umieszczono -w leczni
cy. Należy jeszcze nadmienić, że Kinderman był 
urzędnikiem polłcyl śledczej.

Przyczyną drąjfcatu były niesnaski pomiędzy 
Krnd< rmanami- Klndernłan podeji zywał żonę o 
zdradę 1 na tem tle do Tał manii prześladowczej.

rżeniem na świat. P- Józef Węgrzyn, ulubieniec 
Kiakówa i Warszawy zjedze na szęreg wystę
pów. Nadchodząca premiera oędzie niewątpliwie 
tryumfem, znakomitego ‘dramaturga, jak I sympa
tycznego gościa warszawskiego, który wystąpi 
tylko kilka razy. „Sublokatorka** powtórzona be- 
dzie we wtorek i środę.

R EP ER TU A R Y TE A TR A L N E .
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Sobota: „Edukacya Bronki".
Niedziela popoł.: „Odludki 1 poeta** 1 „Mąż i żona“. 

Wieczór: „Edukacya Bronki".
TEATR MIEJSKI OPERA I OPERETKA 

Sobota: „Piękna Mama".
Niedziela wieczór: Zamarłe oczy".

TEATR „BAGATELA":
Sobota popoł.: „Szczęście Frania".

Wieczór: „Cudowne Medyum**

Z Dobromira
DobromU, we wrześniu.

Dnia 16 bm. przybył do Dobromiia generał Jó
zef Haller, protektor budowy Instytutu naukowe
go na zieni dobromilskiej. To powitaniu dostojne
go goście przy bramie tryumfalnej, odbyła się 
uroczysta akademia w gimnazyum, połączona z 
obradami Komitetu budowy nad przyspieszeniem 
wystav’ien.a tak poPzebnej iu.styfucyi wycho
wawczej w Polsce, a obliczonej dla młodzież’ - 

1 wielkich miast i ośrodków fabryznych. Po zw ie
dzeniu terenów pod budowę i przyjęciu w  staro
stwie, opuścił Czcigodny Protektor ziemię Har 
burtów, a zkeya budowy z Jego przyjazdem \ :). 

i szła w nową fazę szybszego zrealizowania.
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uropy uratowany!

Pisma francuskie stwierdza ją. zupełne powo
dzenie pierwszej konftrencyi Curzona z Poin- 
carem i uważają, że doprowadzi to do pokojo
wego uregulowania kwestyi Bliskiego Wscho
du. Pisana podkreślają nadito zupełna, iidieratycz- 
liość poglądów Poincacego i Sforzy i ugodowe 
srtanowi.sko Cin-zonn. stojące w sprzeczności z 
wojowniozym chana ki erem ostatniej brybyijskieij 
noty.

..Petit Parisi-cn" pisze vc tej sprawie: Modna, 
powiedzieć, że uczyniono krok naprzód, celom 
ureri low.ania kwestyi Bliskiego W-eohodu. 
Wszystkie rządy chcą pokoju, a także zachowa
nie się rządu enęonskic^o \ -kazuje na to, że ao 
kourpiFkacyi nic dojdzie. Sprawa wciągnięcia,

Jak donoszą dzienniki, Kem al Pasaa o- 
świaidczył s.ę za. zwołaniem  korfereucyi do 
Mudan'a, zamiast do W enecyi. Oświadczył 
on generałow i francuskiemu Pelle, że zdoła 
jeszcze ty lko k ilka dni wstrzym ać swoje 
wojska od dalszego marszu. Jeżeli konte
ren cy a nic zbierze się jak  najrych lej w  Mu-

Kemaliści przed zimą chcą obsadzić Konstantynopol.
Przybyłem u do Sm yrny ^ ae ra łou J  fran

cuskiemu Pcllc oświadczył Kerna] basŁ», że 
kemaliśri zamierzają jeszcze przed zimą ob
sadzić Konstantynopol i Traoyę. Generał

Rzym. Według opowiadali naocznego świadka, 
lekarza whwKiogo. który przybył ostatnimi 
dudami ze Smyrny do Medyolanu, Błynn^ okru
cieństwa tureckie pizy wkroczeniu do Smyrny 
wwtaly sprowokowane przez armeński szowi
nizm. Przy wkroe: eniu bowiem woj^k tureckich 
"TJucśło paru zapaleńców ateńskich kiika bomb, j zaczęli rzeź 
które ptc raniły wiele osób i pozabijały kilku ofi

R u c h  g i e ł d o w y .
— o o o —

Glałdi krakowska z 22 września

Konferencya Curzona z Poincarem doprowadziła do porozumienia. —  
Wszystkie rządy chcą poko t — Z  ednoczona akcya floty angielskiej, i fran
cuskiej przes/.kcdziłćby pcchccKwi Turków n« Konstantynopol. —  Ra

dość pism angielskich. —  Całość Ententy bądzie przewrócona.
i albo n i owci ągnicc i a sowietów do rokowań w  

kwestyi pokoju, nie nepottka na żadne poważ
niejsze przeszkody. Donoszą, że na wcizorajaaej 
konioraicyi Poincarego, Curzona i Sforzj*, rze
czoznawcy marynarki wskażą-wali na to, że 
zjednoczona akcya floty angielskiej i fi ■ncu- 
swiej łatwo mogłaby przeszkodzić pochodowi 
Turków na Konstantynopol. Zresztą Podiucare 
zapewnił, że według niego Kemal Pasz? n*c do
prowadzi do starcia z aliantami.

I^smu angielski.; wyrażają jednogi ośnie ra- 
dość z powodu porozumienie, dokonanego na 
konIcrencyi między Curzonem. Polncarem I 
Sforzą. Skutkiem tego całość Ententy nad wy- 
ifłona ostatnią notą brytyjską zostanie znowu 
przywrócona!

»ViUUla LLlćlf' \0 i i 1
>1,1(0 jiatimi j J« . grziiiK wman. !
itugig ■jrauu i lOUUI p:.iUc lisosjl:?:;

75o0 7750 - 7550 — 775'J - 7675'— 1
7J5J — 7ó(Xi 73J0 — 7500-—

1 575 - 590 580'— 600'— 592 50
Ó50’— 570 - 555 — 575 — 563 -

k ;5-- 1500 - 1425 - 150U — .—
33.800 34.300 34.000 34 500 34 300

1 525 ó-75 5 25 5’75 •„•5u
-•10‘/3 -T U /s -  10 11 -1 1
235 — 245 — 239 - 24) - 244 -

;•— ■iÓO 3*— J'50 —•—
1650'— 1750 1650 — 1750 — —■—

37'— 42 — 40 — 45‘ — —■—
1 320'- 340' — 325-— 34o — —•—
2900-— 3100- 290Ó- 3100 —

D ą ż n o ś ć  do pozyskania Wioch dla popierania Turcyi. !
Angoiski pe?*ł w 1U> nue Fallii Bcy powoła- . Fathi B©v czynił starania pozyskania Włoch dla 

ny został do Snijyjiw do Kesnala Paszą, oclem • popierania Turcyi na nadehodzacei konferencji 
flbinfOTTnowtsrija go o konfcrencyi z Szancerem, pokojowej.

Lrga Narodów zajmie arą sprawą Bliskiego Wsolurdu.
Komisja inieyai y w; w l id  za narodów zgodzi- 1 ck o-korecki ej. jako jeden •/. punktów porządku 

ła się wiziąść pod obrady projekt Nansena o po- | dziennego i odesłała go do komiśyi G-ciiu, dla 
środn-czanin vj sprawie konfirklu w wojnie g-r;- spraw poPtycznyich.

Turcya godzi się na pośrednictwo Ligi Narodów.
Według ,.Matin‘a“ bawiący obecnie w GeDr- nym konflikcie, jak i również zgodzi aLę na 

wie, delegat ańigorskLego zgromadzeń’® rnurodo- wsznzęcie l-roków pojednawczych na zasadach 
wego miał oświadetzyć, że Tnrcya nie odrzuci 1 określonych w J918 roku, praca Lloyd Georgtó® 
nośredui<TCBcvch akcwii Ligi Narodów w. obce- i prezydenta Wilsona.pośredniczą c-j oh akcyćj Ligi Narodów w. obce- 1 i prezydenta Wilsona.

Wojska tureckie gotowe do dalszych ataków
daniu i jeśli a lianci nie zgodzą się na poda 
ne przez niego warunki, odnośnie do Kon
stantynopola i wschodniej Tracyi, wojsko 
tureckie rozpocznie dalsze ataki. W  razie 
zaś przyjęcia tych propt zycyi Kem®l ba^sza 
obsadzi ty lko m ałym  oddalałem swojego 
w ojjska Konstantynopol i  załogi państw a- 
lianckioh będą. m ogły tam pozostać.

Pelle odniósł wrażenie, że Kem aliści pmzy-
stąpią do urz'!czywistniieinia swoich zam łi- 
rów  nawet gdyby m iał paść ofiarą zniszcze
niu Konstantynopol.

Nacyónalistyczny zamach na sułtana.
Dziennik ..Mondc“ donosi z Konstantyna- | Ismid, 3 zaś dyw izye skoncentrowano koło 

pola, żc przygotowywujc się tam nacyońalf- . Panderma. Angielsk i pancernik Iroóuike 
styczny zamach sianu na sułtana. Piięć dy- J stoi naprzeciw (z a n ik u  
w izy i k-sma:listycznych wojsk maaferuje na i

Szowinizm armeński sprowokował okrucieństwa Turków.
cerów. Turcy m  zemsty podpalili najpierw dfflfel- 
nicą armeńską j żydowską i dopuścili srfię tam 
znano ch mordów, wiatr południowy zaniósł o- 
gfień do dzielnicy europejskiej, który zafh‘enił 
wfcrótae neszitę miasta w dymiące gruzy. We
dług opowiadań Armeńczyków, pierwsi Turcy

Bunty w wojsku greckiem.
Londyn. (A\V). Jak się „Times" z Aten dowia- Rjocbĉ to. Wojsko urządziło demonstracyę, w 

■ luje, wybuchły b m w  w wojsku grodkiem w czasie której rozwinięto ceerwony sztandar.

Wojska tureckie obsadzą Tracyę.
Pot w■ i<-r. I <u. kia w iadomość, że rząd angor- następnie obsadzona przez wojska tureckie, 

tiki zażądał opróżnienia przez Greków Tra- « Kem aliści dotychczas jeszcze respektują 
cyi w tfermmis 43 godzin. T racya i ua być * strefę neutralną.

Nowe wybory do Zgromadzenia Nar. w Brecyf.
Dzuamk’ greckie donoszą., iż rząd zarniermrowwjązać Zgomadrenie narodowe i mspisać 

nowe wybory. ‘ ' j

Waluty i dawizj
dolary St.Zjed 

s kanad. 
Fhuiki uaac.

, belgije. 
B szwaii; 

Funty aziariin 
Marki aiemiec 
korony ausir. 

„ czbsko-e>< 
» węgiei s.
, duńskie 

Lei rurajńskit 
f iry włoskie

Lwów' (PAT) Giełda. Ruble carskie po 1000: 150 
170, Ruble dumskie po 1000: 20 30, Franki francu
skie '560 590 Franki szwajcarskie 1400 1500,. Funty 
sztcrlingi 33500 34500, Dolary amerykańskie 7600 
7800 Dolary kanadyjskie 7450 7650, Mar id niemiec
kie 5‘25 5'75, Korony czeskie 225 245, Korony au- 
stryackie 0‘9 0ł12. Korony węgierskie 2‘75 3‘75, 
Franki belgijskie 5‘40 5‘60, Guldeny holenderskie 
2900 3000.

Warezawa (PAT) Giełda warszawska. Milio- 
liówka trans. 15.34 1625 1530.

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 
7725 780n 7775 sprzdaż 7795 kupno 7755, Franki 
belgijskie 578, Marki niemieckie 5‘65 5‘50.

Czeki: Gdańsk trans. 5‘45 5‘57 i p(d, sprzedaż 
5‘50 kupno 5‘20 Bcgia 'trans. 567 582 sprzedaż 580 
kupno 574, Berlin trans. 3120 Londyn trans. 34500 
35u0n 34200 sprzedaż 35050 kupno 334750, Nowy 
Jork trans. 7700 7800 7775 sprzedaż 7795 kupno 
7755, Pary?, trans. 597 612 sprzedaż 610 kppno 604 
P raga trans. 235 sprzedaż 240 kupno 236, Szwai- 
carya trans.' 1465 1477 sprzedaż 1465 kupno 145? 
Wiedeń trans. 11 10 i pól, sprzedaż 10 i pół, kupno 
10, Włochy trans. 3340 346 i pól sprzedaż 340 
kupno 334.

Berlin (PAT) Giełda. Amsterdam 28900, Zagrzeb 
259*75, Belgrad 189. Berlin 52‘85, Bruksela 5374 
Budapeszt 29*45, Chrystyania 12545, Kopenhaga 
15610, Londyn 330*200, Madryt 11310, Medyolan 
3131, Nowy Jork 74625, Paryż 5674, Praga 2347 
Sofia 45250 Sztokholm 19705 Warszawa 10*20, 10*30 
Zurych 139*35. Dolary 74250. Belgijskie 5315, Buł
garskie 408 Marka niemiecka 53, Francuskie 5615 
Jugosłowiańskie 1028, Polskie 9‘95 10'25, czeskie 
2335, węgierskie 2920.

Zurych (PAT) Końcowe kursa dewiz. Berlin 
0*38 Holandya 207 i'pół. Nowy Jork 535 i pół, Lon
dyn 2369, Payrż 4070. Medyolau 22*52, Bukareszt 
38*40 Kopenhaga i 12, Sztokholm 142, Chrystya
nia 90, Madryt 81*45 Buenos Aires 191, Praga 17*0(1 
Budapeszt 0*22, Zagrzeb 1*82. Sofia 3*20. Warsza
w a 0*07, Wiedeń 0*00 i trzy czwarte, Ausiryaćkr* 
korona stemplowana 0*00 ł siedem ósmych-

Obce waluty znbw poszły w górę!
Warszawa ;tel. w t ).  Na onegdajsze espose 

m inistra skarbu Jastrzębskiego zareagowa
ła już giehiŁ oficwalna i czarna znaczną 
zwyżką obcych wolut

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcja ile  odpowiada).

PIERW SZA MAŁOPOLSKA FABRYKA 
ZW IER CIAD EŁ IS Z L IF IE R N IA  SZKŁA

3p. z ogr. odp.
poleca: lustra i szyby szlifowana do mebli, 
.ust a w ramkach niklowanych i patentowe 
na deszczółkacn, szyby i lustra w każdej 
wielkości na skłaazle. —  Dostarcza szkła 

mielonego dla celów przemysłowych.
38 Zamówienia przyjmuje
Biuro fabryki: Kraków, Grodzka 60;

Tuafon Nr. C^O.

Pomiary gruntów, parcelacye
dzi <ły spadkowe gruntów, odgraniczenia i wszel 
kie roboty w zakres miernictwa wchodzące 

przeprowadza biuro tecnniczne

Afiktorff SilOŁYSZEW S JSaO
rząd. upow. geometry cyw mż kuiiury i jnż. 

leśnictwa
w Krakowie, ulica św. Jana I. 14 mieszkanie 

Kochanowskiego Ib , ta l. 2208 . &183
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Wojna w czasie pokojuL
[g iititt piw Imla » M i  attstls?
Dokumenty i pieczęcie „Ukraińskiej Rady studenckiej**. —  Instrukoya 
bo.oweK. —  Piany sabotażu obecnie prowadzonego we wsch. Małopolsce.

Arszenlk, strychnina, rewoiwery-
wadzono więc na. nich zarówno rewiryę osobistą 
jak i rzeczową. W  walizach i szufladach zaalezio-

$  Lwów, we wrześniu.
W  przededniu otwarcia U Targów wschodnich 

zarządziła pohcya lwowska pcrlustracyę doku
mentów różnych podejrzanych jednostek. Przy tej 
sposobności przeprowadziła polieya rewizyę w 
kilku domach przy ul. św. Zofii i Supińskiego. — 
W  toku owych poszukiwań funkeyonaryusze po
licyjni wszedłszy do jednego z pokojów partero
wych ujrzeli 2 podejrzanych młodych osobników, 
z których jeden na widok wchodzącyh uchylił się 
momentalne tak, jakby coś dawaf pod szufladę j 
stełu. Fufkcyonaryusze policyi zachowali się je
dnak tak, jakby nic nie zauważyli, lecz przystąpili 
do wylegitymowania obu osobników. Obaj Ukraiń
cy odpowiadając po rusku, poczęli w y k r ę t n i e  tło- 
rnaczyć się po co przyjechali z Przemyśla _ do 
Lwowa, nie mieszkają bowiem stale we Lwowie.

Odpowiedzi ich były tak niewystarczające, że 
przeprowadzenie rewizył aż się prosiło. Prz.cpro-

Lw ów  (Lei- wł.). W  ubiegły czwartek około ' 
godziny 8 w ieczorem  zaalarmował miesz
kańców rynku i pobliskich ulicvli.uk eksplo- 
zyl lak silny, że słyszano go i w odległych 
częściach miasta. Huk teu pochodził z reuh ; 
ności przy Rynku 1- U1, t. j. z „Narodnego 
dom u'1 (róg ul. Ruskiej), u:-;y której mieści 
aue ledakeya i drukarnia ,JDila“, oraz pra
w ie  wszystkie stowarzyszenia ukraińskie. 
Polieya, która zjaw iła się zaraz na miejscu, 
ujrzała wychodzących z bramy trzech mło
dych ludzi, którzy schronili się w pobliskim 
szynku. Ujęto ich i  odprowadzono do eks
pozytury śledczej. Eyli to Ukraińcy.

Oczom przybyłych ukarał się następujący 
w idok: 'Ty ł ściany w  klatce schodowej był 
zupełnie rozerwany. Otwór, wyrw any w  ten 
sposób, odsłaniał lokal przyległy, nalożący 
do ruskiej księgarni. Na przeciwnej ścianie, 
po drugiej stronie schodów widać było sze
reg dziur, wybitych przsz eksplodujące od
łamki.

Eksplozy* jest wynikiem  przypadkowego 
wybuchu nabojów ekrazytowych czy dyna
mitowych, ukrytych w zegarze elektrycz
nym, który sprawcy uważali ra najpewniej
sza schronienie dla śmiercionośnych mate- 
ryalow , służących do sabotażu. Tymczasem 
nastąpiło krótkie spięcie i spowodowało wy
buch.

Po eksplozyi usłyszano również 2 wystrza
ły karabinowe, zachodzi więc podejrzenie, 
że była tam również ukryta amunieya kara
binowa. Kiedy polieya weszła do środka, 
nie zastała w  budynku ani żywej duszy, z 
wyjątk iem  dozorcy, który zjawił się dopiero 
po chwili i stawiał opóT wchodzącym, został 
więc aresztowany.

W  związku z tą sprawą aresztowano kil
kanaście osób, budynek zaś otoczono poli- 
eyę, celem przeprowadzenia śledztwa. Po
nadto w  kamieni-cy ..Proświty 4 aresztowano 
w  ciągu nocy 10 osób, w tem kilku studen
tów.

Proces Fedaka odbędzie sic wkrótce,
Lw ów  (tel. wł-). Rozprawa przeciw Feda- 

kowi Rozpocznie się w  na'krótszym  czasie. 
Prezydent sądu karnego nie wyznaczył je- | 
sp.cze zastępcy chorego radcy Mayera.

Ppdpaieoz przed są!8in doraźnym, j
Lw ów  (tel. wł.). W czoraj przywieziono au- ‘ 

tein do Przem yśla Ukraińca M ikołaja Ko
byłkę. który po przedstawieniu mu nowo- i 
dów, że podpalił rakietą folw ark hr. Czas- *

no mnóstwo dokumentów z pieczęciami „Ukraiń
skiej Rady studenckie}'*, której obaj byli członkami, 
a które zawierały dokładną organizacye I In- 

■ sbukcyę ukraińskich bojówek, oraz piany obecnie 
| prowadzonego sabotażu.

Wiele niezwykle cennych dokumentów znalerio- 
! no ukrytych pod kallami pieca, które dopiero po 

ich oderwaniu stamtąd wydostano 
Przy nich samych znaleziono znaczne ilości 

arszeniku. strychniny i Innych trucizn, które zape
wne miały służyć dla celów sabotażowych. Pod 

j stołem schował jeden z nich nabity rewolwer 
„Steycr". Obu tych studentów, którymi są niejaki 

, Michał Buba 1 Włodzimierz Snak, odprowadzono 
‘ do referenta politycznego komendy policyi na 

miasto Lwów, który odstawi? ich Już do dyspo- 
5 zycyi proknratoryt

nowski-ej w  Jaworowskiem, stanie przed są
dem doraźnym.

Pożar? i r a i ?  i r i s l  nie m ii !
Lwów (tel wł.). W czoraj nadeszły znów 

do Lw ow a alarmujące w ieści o licznych pod
paleniach folwarków i magazynów zboża- 
Najbardziej ucierpiał poci tym względem 
pow iat przemyski. vV Kam ionce Strumiło- 
wej spalono budynki parafialne, należące 
do ks. Cegielskiego (Rusina). W edług tam
tejszych wiadomości, szowiniści ukraińscy 
podpalili własnego parocha z zemsty za to- 
że starał się skłonić parafian do wzięcia u- 
dzia.łu w  wyborach.

Soitra M b  wmiesiana i  h  iiiiti tel
Lwów (tel. wł.). Jak donoszą z Mszany, po

lieya aresztowała 2 Ukraińców, pod zarzu
tem zbrodni przecięcia drutów telegraficz
nych i telefonicznych. P rzy  sprawcach zna
leziono nożyce, ktorem i przecinali druty. — 

\ i W  tym samym czasie, kiedy dokonano sabo
tażu. na stacyę do Mszany przybyła siostra 
mordercy Fedaka, która porozumiała się ze 
zbrodniarzami. W yn ik i śledztwa, trzymane 
s «  w tajemnicy.

W  rasa trzedw tenorowi agentów.
Lwów (tel. wł-).' W śród starszego społe

czeństwa ruskiego we wschodniej Małopol- 
sce jaw ią  sdę coraz częściej głosy, potępia
jąc* szowinistyczny robotę awanturniczej 
młodzieży ukraińskiej.

Również chłopi na wsi występują coraz 
energiczniej przeciwko próbom terroru ze 
strony nasłanych agitatorów.

8

ZAWIADOlM iEATE.
Nlnfejszem m am y zaszczyt zawiadom ić naszych Sz. Odbiorców, te

jeneralną reprezentację
nasze] fabryki powierzyliśmy firmie

DO M  HANDLOW O-PRZEM YSŁOW Y

AGRARIUM" w Warszawie
dokąd prosimy skierowywać łaskawie wszelkie zamówienia.

Z  poważaniem 
FABRYKA CYKORJI

Ferd. Bohm  & Co.
W W ŁO CŁAW KU
istn. od  1816 roku.

Powołując s ą na powyższe zawiadomienie, prosimy Szan. O d 
biorców o darzenie nas tym że zaufaniem, jakiem się cieszy w kraju 
i zagranicą firma 

Ferd. BOHM & Co od przeszło stu lat.
Powierzane nam zamówienie wykonywane bądą z całą skrupu

latnością.
Z poważaniem  

DOM H A N D LO W O -P R Z E M Y S ŁO W Y

„ A G R A R I U M ”
w W ARSZAW IE, uhea Chmielna 25. 

5123 Tel. 509-92,111-08 i 195-01.

fksplozya dynamitu w ukraińskim „Narodnym Domu".
Materyały wybuchowe, ukryte w zegarze elektrycznym, zapaMy się skutkiem 
krótkiego spięcia. — Huk eksolozyi słyszano w całym Lwowie. —  Trzech podej

rzanych u^ęto. — Przypadek zdradził tajemnicę arsenału ruskiego sabotażu!
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W O LN E P O S A D Y I yguoiona papiery demobili*.' 7gublong 
“  wystawione przez PKU. ™ «■  " «

paniankg
»  wirskie

Kraków na nazwisl o Jan 
Grendus ur. w  r. Ib95 w Ja

się.

do Ekspedycyi ma
sarskiej poszukuje Firma rosławi nn;ewaill.a 

prachel. Karmelicka 22. 5171 , ’ 5tl7

C stadników kowali na powo
zowe roboty, chłopi ac do 

praktyki przyjmie zaraz Szym- 
ski, Rukowicka H. 5175

j Zgubione ilokumenta wojsko- 
- we na nazwisko Franci
szek Kaczmarczyk ur. w 1801 

I w Tyńcu, unieważnia się.

( P O S A D  S Z U K A J A l  JTgublony dokument demob. 
— —  ' -  “ • na nazwisko Jan Michal-

| czyk, kapral G Bat Sap. w  
' Przemyślu 1893, unieważnia 
się. 5143

AUdsmiCZllO wykaz ałcony 
kut.iec oraz technik z w.e- 

loletnią praktyką, Siązak po- 
sznkuje odrazu [jóśaajr odpo
wiedniejszej. Bir-yly w  języku 
polsKim jak niem eckim, pod 
adresem ,F. U. 30 poste-re- 
stante*, Mvsłowice. Górny
Śląsk. ' 5121

Tschnlk i kupiec zarazem z 
wykształceniem akademi

ckim, biegły w języku pol
skim jak i niemieckim z prak
tyką Ślązak, poszukuje odpo
wiedniej reprezentacyjnej po
sady pod „W. K. 21 peste-re- 
stante*. Mysłowice Górny
Śląsk. 5120

1/andvdat notarjalny z snb- 
*® stytucyą od kwietnia 1923 
obejmie poradę natychm ast. 
Zgłoszenia Żabno nad Dunaj
cu, .Notariat". ólti3

—— — — I i
{ |

kołowa do sprzeda- ;
nia. Krow i.ler-ito 14 I 

sklep. 5159

Wllozur jasny, rasowy, do
bry stróż, bardzo zły, 14 

mieś. 8] rzednm zaraz. Cena 
45 tys. ul. Wielicka 38, na 
lewo, Podgórzó: 5169

I W O  2  N  £  ]

Wózki dziecięce odnawia 
gruntownie oraz wszel

kie naprawy tychże. Gumy 
obciąga na poczekaniu. Pie- 
ehowicz, Kraków, Mikołajska 
7, (róg ów. Krzyża. 5111

Zgnblsną kartę zwolnienia 
Wojciech Jodłowski. Gó

ra Motyczna, Dębica, unie
ważnił. się. 5173

Zublono papiery wojskowe 
Piwowarczyk Andrzej Rżon- 

ka ur. 1899, które unieważnia 
się. 5177

Tgublons dokumentu wojsko- 
“  we na nazwisko Stanisław 
Trzaska wy staw ,one przez P. 
K. U. w Krakowie, unieważ
nia sie. 5172

kartę zwolnienia 
na nt./.w isko Władysława 

Jajko r Bndzisza wystawior ą 
pizez PKU. w  nopt „ycacr 
unieważnia się. 5110

Okradzioną Kartę dem obilu
na nazwisko Tomasz Ko

zub rocznik 1897, unieważnia 
się. 5164

Tanio
mieć możni, dmąc do przero 
bienia stary: welurowy, fil
cowy. aksamitny lub futrzany 
do znanej od wielu lat pra

cowni kaŁjełnszy

Julii ftauszowej
Kraków, ul. Bracka L. 4.

I. piętro. 5113

Na żądanie  otrzyma każdy

bezpłatnie

z C e n n ik  iiutmnj:
Materyaiy manufakturowe. —  Pić 
tua. — Cajjjfct — Kołdry. —  Bielizna. — 

Chustki i wiele innych artykułów 
g p - p o  niebyw ale tanach cenachu w e

( • M i k  w y s y ła m y  po otrzymaniu pocztówki z po
danym adresem.

A d r a s o w a t i  5174

Dnu tiwauio-ineamlm „IKSPOIT POLSKI”
W arszawa, ul. Dzielna 25. Tai. 286 72.

BaoznnMI O fico -ew lt I Szercgrwi , s tra w y !
Wpisujcie się wszyscy do ,DEMOBlLJia, Spółdzielni z ogr. 
odpow. w  Krakowie. Udział 30,Olu Mk. płatny w 6-eiu I 
miesięcznych ratacb, wpisowe 1000 M‘c. „Demohilja* pro- i 
wadzi pr»edslęciorstwii h.ndlowe, przemysłowo i rolni
cze; pośredniczy w  kupnie, sorzedały ruchomości i nie- 
ru< homości, oraz w  wyszukiwaniu oracy dJa członków. 
W  ruchu spółdzielczym nasza przyszłość, niechaj żadnego 

nie zaurakźufc w naszych szeregach' 4386 
Blsn , DsmobllJI*, Kraków, ul. Brodzka L 84, II. p.

vcm jm
T I  K W YALAO -Cie GOY k u b U ló O I N i l

Z  A łŁ A W S Z Y C M  w A n r ^
4A N U F A K T U R 1  U r U J t l l  T Y L K O  W  Ł O D O  

.-O LSK IM  M A N C r t b l T I R ł . l .
^■rsfSK Wysyłamy wprost z fabryki pocztą, jak przed wojną.

D ia  P a r t !
1) Gotowe cale zimowe suknie najmodniej izego łasouu, 

(kimono; z piękne >o trykotu, nadzwyczaj ładne, trwa
łe, i praktyczne. Zdatne do prania, w kolorach: gra
nat. bronz, .ila, czerwony, zle ony, bordo. Lekolt i ob
wód rękawów przybrane b mże towarem, odmiennego 
bardzo ładnego koloru. Wyrabiamy irzy rozmiary:
1)dla podlotce w od lat 14-tu, cena sukni 8200 mk.
2) dla dorosłych, cen-': sukni 8600 Mk. 3) dla osób tę
gich. cena sukni aOOO Mk.

2) Na damskie kfft;. urny, suknie, blnzki. Szewioty naj
lepszego -wyrobu, podwó,riej szerokości, w  Apiuraeh- 
praqat, czarny, bronzowy, zielony, liliowy i wlado-kr. 
wo wy. Nadzwyczaj mocny, ładny, praktyczny materyaŁ

Cena metra 3000 Mk.
Kort na damskie ŁLis-znzo i kostyumy, pełna szerokość t’ 42 cm. 2 łokcie), we 
wszystkich kolorach, cena metra 4500 Mk. (Na damski płaszcz potrzeba tylko 
8 nntry).
Melange-orima, nadzwyczaj mocna, ładna i praktyczna tkanina, (nie dorozdarcia), 
koloru marengo szarawego branżowego, na moskie, damskie i dziecinne co
dzienne uora^ia. szerokości 70 cm. i l1/* iokciaj. Ceni. metra 1500 Mk., podwój
nej Szerokości 3000 Mr. r
Firanki na metry, piękna kanwa, przetkana paseczkami koloru białego lub kre
mowego (podwójna kręcona nitka), szc. 90 cm. (1 i 1/s łokcia). Cena metra 
1250 Mk.
Chustki w  najmodniejsze kraty, m ..adniejsze desenie 165x165 c i l ,  po 3500 Mk. 
w yższego gatunku  po 12000 i 14OU0 Mk., w ełn iane  z im ow e grube po 20.000.
25.000 i 30 0G0 Mk.

7) Chusteczki hiate i kolorowe do nosa, za sztukę 400 Mk., wyższego gatunku po 
500, 600 i 700 Mk, za sztukę.

8) Płótna białe lub kolorowe i deseniowe, flanele, zefir, perkaiiki, na bieliznę 
peazwy, wayov, blnzki, suknie, iartueby i dziecinne ubranka, po cenie 1200, 
1600 1700 1 1800 Mk.

Dra Pan ów !
9) Najnowszy elegancki materyał (czysta wełna) w dobrym gatunku, beu-ozo trwały 

i efektowny ? drobniutkie krateczki, niezbędnego dis każdego z Panów lub 
Pań, którzy pragną zaopatrzyć się w elegancki! ubranie tub kostyum we wszyst
kimi najruodniejszycł kolorach. Za 3 metry litOOl Mk., na damski kostyum 3*/z 
metra 17.500 Mk. Materyał wyższego gatunku B, lepszy, gwarantowanej jakeści, 
za 3 metry 21.000 Mk- im  metra 24.^00 Ma, Materyał najwyższego gatunku C, 
angielskie desenie, najmodniejsze, c :m za 3 metry 30.000 Mk.. za 3'/2 metra
15.000 Mk.

IOj Do lbrań męskich dodajemy us żądanie kupującego pełny komplet podszewki, 
pod marynarko, kamizelkę, spodnie, do rękawów, kieszeni komplet: a) 5000 Mk„ 
b) 7000 Mk.. c) 9000 Mk.
Wy-yi smy nat/cnmiŁst po otrzymania obstalunka za zaliczką pocztową, nawę* 

bez zabytku. Zt opakowanie przesyłkę i inne wydatki, dolicza się l0*/«f od większycn 
ob« alunków 1%.

Próbek m e wysyła się.
3ez w&elldego ryzyka Kapujący absolutnie nic nie ryzykuje, gdyż jeśli towar 

się nie podoba przyjmujemy takowy z powrotem i zwracamy takowy pieniądze.
Z a m ó w ie n ia  p ro s im y  a o r a e o w a t  5172

Bkspedycya Przesyłek Pocztowych „NADZIEJA*4 a . K.
Ł ócH , a i i i ń i z i a g t  N r  4C .

P. P. Przyjeżdżających do Łodzi uprzejmie prosimy o odwiedzenie naczep 
składu.

8)

4)

5)

6)

Stan czynny
Stan rachunków Pocztowe) Kasy Oszczędności

na 1 lipca 1922 r Stan biern;

2
3
4
5
6
7
8

W  gotówce:
a) Pozostałość w kasie P. K. 0 ...............  163,661.743 94
b) P .K .K .P . 5% bilety skarbowe t ,  .  7,50),000.0r)U'—
c) w Urzędach pocztow ych............... ...  3.473,743.45 '*43

Papiery wartościowe własne  .................................
Lokaty gwarancyjne...................... ... ............................ ...
Nieruchomości  ............. ...
Ruchomości . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Skup wylosowanych papierów publ. i !<u p rnów ..................  .
Różni
Wydatki budżetowe ,

11 137,405 195 
3 688.07CJ ó 

11.3^2,35-202 
1 241,8312217 

34,409.151 
35,234.036 
39.671.154 

373,514 976

T .m  ,496 301 86

Fundusz zapasowy (zysk z r. 1920 i 1921)
Fundusz amortyzacyjny  ...............
Fundusz emerytalny................................. ...
Wkłady czekowe . . . . . . . . . . . .
Wkłady oszczędnościowe..........................
Przekazy wysiane do wypłaty 
Dochody budżetowe,
Sumy przechodnie

73,565.665 
2,859.688 
8,000.000 

19.019 649.772 
4587,887.216 
2 422, i 26.056 

571,664.517 
1.186,543.38,'

20
4C

87
,08 
92 

i 02 
36

| 2 ~ 272.* 96 301 1861

I I

Obrót czekowy i ossczędnościowy
wdiiiu 30 czerwca 1922 r.

Ilość kont czekowych
a) Warszawa 22.269
b) Poznań 3.899

_ , . , , , a) W_jscowa .87.762,251.562 94
Sum a n iz c ie w o w  b e z e c ,.o v 'k o v / y c h  .  .   ---------------------- ---------------------------------

b) Poznań 12.(j52,426.8o3 4(i

a) Warszawa 422,oSó,970.740-64Ogólny o u io t  czukow .......................................................................................
b) Poznać 21.194.859 9 ,9-0j

Ilość itort ószcz^dnośęiowwch............................................  .*>.7:).-

Obru, 0»ty . « • « « .  « .  • • • * « « » .  3.752,106.5,34*29

W ydaw ca i  odpowiedzialny redaktor: zs i-zyw y  Antoni.

Stan depozytów w dniu 30-go czerwca 1922 r.
D eP°*yty  własne .

Papiery wari. w wal. marle. poi. nom. wart.
n »  rublow ........................

„ -  „ koron.
Depozyty gwarancyjne:

P apiery wart. w  v.wl m a d .  pal. nom . wart.
................   marli, niem...........

i, ,, i, ,» dolarow. „ .
rablow.

11,721.777.
9,645.

192,931

500 —  
050.— 
000 —

 .................  1,467.;.. U 8 1 —
......................  3,6 70;- —
....................... 1 550 —
....................... 275.0t0*—

Weksle    .    9,545,503.180 —
Depozyty przyjęte na przechowanie:

Papiery war;, w wal, maik. poi. r.cai. wart.
„ rublow...................

dolarow.
Koron.
gulb
lrank.
icwy
liry
dynary

277.091.
l.Oao

1,
33501.

II,
6 ,

17,

L2a 30 
3.6 -  
477 06 
Od)-02 
M  — 
,7.-a —  
480 —

Stan mkas w dniu 30-go czerwca ź 922 r
Dokumenty w wal. ina;i:. p...

„  ko.on,
„  ,. d o la ro w .

z  t v c  ■ ocić^r-o tło  ::K as .r ió ż n ,  
Dol-.u w  m ark . p o i .

„  „  „  d o iu o w .  .
13.38;*. :o*j -  

1 07

ciął
Naczciniii wenlrainej Izby Obrachunkowej: 

f— > A .  Janouiaiii.

Drukarnia Ludowa w liratŁowia-


